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21} 3C3C~tą cacznicę Wyzwolenia.
W  podniosłym  nastroju radości i dam y m inęła uroczyście 20-ta 

rocznica W yzw olen ia . W kroczy liśm y w 21-sly  rok  istnienia i rozwoju  
O drodzonej kRzeczyp ospo litej kRolskiej, w kroczyłiśm u z dum ą, w zm oc­

nieni duchem, zjednoczeńi w pragnien ia stw orzenia O drodzonej O jczyź­
nie j a k  najpom yślniejszych w arunków  dla osiągnięcia trw ałej i silnej 
j je j  pozycji w w ielk iej rodzinie wolnych narado w św iata.

W kroczy liśm y  ufni w spełnienie m isji kPolski, ja k o  fz y n n ika  
poko ju  i rów now agi w Guropie, a  podłożem  dla tej ufności były ostat­
nie zw ycięstw a, które przyniosły  'R zeczypospolitej zespolenie z kNią 
odwiecznie po lsk ich  ziem Ś lą sk a  Z a o b a h sk ie g o , części S p iszą  t C za­
deckiego.

Q łos kRzeczypospolitej jest należycie respektow any w świecie. kMa 
on w ażkie, często decydujące znaczenie w ew olucji eu ropejskiej m yśli 
politycznej. S ły szan y  jest i w kfkaryżią i w blondynie, i w kRzymie, i 
w kBerlinie i wreszcie w innych stolicach państw  św iata. S łyszan y  jest  
i respektow any  — i to jest istotnym, w łaściw ym  pow odem  naszej r a ­
dości, naszej w ielk iej dum y n arodow ej w 20-tą joęznicę W yzw olen ia.

kPolska urosła i spotęin ia ła . kNie m am y ta w yłączn ie na m yśli 
odzyskanych obszarów  i zw iększenia ilości m ieszkańców . kBolska w zro­
s ła  i sp o tęin ia ła  przede w szystkim  duchem, bo oto o k a z a ło  się, że kNa- 
ród  św iadom y sw ych dążeń, celów  i przeznaczeń zw yciężać m oże bez 
użycia broni, bez k rw i rozlewu.

Najserdeczniejsze Ż y c z e n i a  
W esołych i Pomyślnych Swigl 
i Szczęśliwego Nowego Roku 
1939, s k ł a d a  Koleżankom,
K o l e g o m  i Sympatykom |

Z a  r z cf d Główny 
Polskiego Zwicęzku 
Art. Widowiskow. 
„ P O L Z A W I D "  I
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W I G I L I A
W ieczór wigilijny. B.uło nakryty  

stół... Pod obrusem siano... za oknami 
chrzęści śnieg...

Za chwilę buchnie, aż  szyby za 
brzęczą, starodawny, korzeniami wroś­
nięty w duszę narodu polskiego, śpiew:

—  „Bóg się ro d z i ! Mcc truchleje!...
N ie  można było w krótszym zwro­

cie zamknąć głębszej myśli: ilekroć w 
ludzkich sercach rodzi się Bóg, ilekroć 
idee świata natrafic|q w sobie na ton 
Chrystusowy, i ekroć żywiej i skutecz­
niej pragną wolności, prawa, miłości i 
sprawiedliwości — tylekroć musi truch­
leć zło.

Niech zatym wieczór wigilijny  
w zbudzi w sercach nas 'ych braterstwo.

W ieczór wigilijny. Idziemy nap rze ­
ciw siebie z opłatkiem, idziemy z d a ­
leka i z blizka, życzgc sobie w ytrw a­
nia, mocy i tęgości wewnętrznej, bo 
posiadamy owo nietknięte bogactwo, 
ów skarb, którym mqdrze szafując po­
mnożymy dobro narodu.

„Bóg się rodzi! Moc truchleje..."  
Brzmi starodawna ipieśń kolendowa, 
brzmi wszędzie, jak daleko mowa pol­
ska zatoczyła  swój krąg po ziemi i 
g dzie  biją polskie serca.

W  tym dniu stanowimy jedną du­
szę. O to  w tej chwili, pod dźw.ęk or­
ganów, pod melodię kolendy zjedno

czone dusże nasze przepełnione radoś­
cią, w itają przyjście na świat Chrystu­
sa Pana, a z Nim Jutrznię O drodzenia.

I nie ma serca polskiego, któreby  
nie czuło, żs wieczór Narodzin Chrystu­
sowych łączy nas wszystkich w nastro­
ju, splata nas w ęzłam i braterstwa, w y ­
tw arza  wśród nas duchową spójnię —  
źródło zbiorowej siły, zbiorowej wiary  
w jutro.

Artyści z łączeni węzłam i organi-  
zacyjnymi, s:adajqc do stołu wigilijne­
go, w gronie kolegów, b ąd ź  znajomych, 
łamiąc się opłatkiem, odczuwają  dos­
konale jaką moc ma właśnie zespole­
nie i solidarność zawodowa.

Solidarność - zawodow o o rg an iza ­
cyjna to taka  idea, która d ąży  do 
wzmocnienia człowieka gospodarczo i 
kulturalnie, która stwarza z jednostki 
wyższy gatunek umiejętności i społecz­
ności.

Solidarność wewnętrzna to wysoki 
poziom artystyczny, to zachowanie  
prestiżu, to największa wydajność i 
rentowność naszego zawodu.

W  uroczystą noc wigilijną z łą cze ­
ni wspólnym w ęzłem  organizacyjnym,  
powinniśmy pamiętać o najw ażnie j­
szych zasadach naszego zbiorowego  
życia, kto e są wskaźnikiem i nadzie ją  
naszego lepszego jutra.

Klemens Klemar-Arer„wai,dt

Pijcie tylko likier

G r a n d  M a r m e r



ECHO ARTYSTYCZNE

ELEM ENTARNY OBOWTĄZEK

Stosunek artystów  do w ła sre j or­
ganizacji zawodowej je s t oddawna 
znany. W potrzebie każdy artysta 
przypomina sobie o istnieniu Zw ią­
zku, często lokal związkowy odwie­
dza, zarzucając Zarząd „Polzawidu“ 
różnym i prośbam i o pomoc, in ter­
w encję i t. p. Chętnie wtedy zapłaci 
składki, bo wie, że trudno było by 
wym agać te j pomocy, gdyby sam 
był wobec organizacji, ja k  się to mó­
wi, nie w porządku,

Zarząd „Polzaw idu" załatw ił spra­
wę tego, czy innego artysty, zysku­
ją c  jego uznanie i wdzięczność. A r­
tysta zadowolony wyjeżdża, no i tu 
uryw a się jego kontakt ze Związ­
kiem. Teraz przeważnie czekać trze­
ba po kilka i kilkanaście m iesięcy, 
czekać trzeba na nowy wypadek ko­
niecznej pomocy związkowe], aby 
artysta  ten  przypom niał sobie o is t­
nieniu i organizacyjnych potrzebach 
„Polzawidu", aby zapłacił zaległe i 
bieżące składki.

Istnienie i działalność „Polzawidu" 
oparta jes t na budżetowych w pły­
wach Związku, z k tórych  pokryw a­
ne są w szystkie organizacyjne wy- 3  
datki. Jak że  często wpłvwy te nie o- j 
siągają  budżetowego minimum, sta­
w ia jąc pod znakiem  zapytania nie- ' i 
tylko działalność, ale naw et egzy- S 
sten cję  organizacji?

W  każdym m iesiącu muszą np. być 
pokryte takie budżetowe pozycje 
wydatkowe, ja k : czynsz dzierżawny 
za lokal, należność za telefon, św ia­
tło, opał, pensja woźnego i t. p. i t. p. 
W pływ y nie dopisują i lada dzień, 
lada godzi na grozi Związkowi zam k­
nięcie telefonu lub św iatła, albo — 
eksm isja z lokalu.

Tu rodzi się paradoks. A rtysta 
uznający konieczność istnienia Zw ią­
zku, korzystający często z jego po­
mocy — nie płacąc w term inie orga­
nizacyjnych składek —  godzi w pod­
staw y jego egzystencji, dybie na je ­
go zgubę.

A przecież to tak  niew iele. Trochę 
pam ięci i dosłownie 15 groszy dzien­
nie —  wym aga „Polzaw id" od swo­
ich członków. Te 15 groszy od każde­
go członka —  to egzystencja Związ­
ku i zapew nienie Zarządowi jego 
warunków norm alnej dla dobra o- 
gółu aktorstw a widowiskowego pra- 
cyf to ciągłość te j pracy*! to wydatne 
je j rezultaty.

To też każdy członek „Polzawidu", 
chcąc m ieć zawsze mocne i niezaw o­
dne oparcie w Związku —  pam iętać 
powinien o obowiązku regularnego i 
punktualnego w płacania co m iesiąc 
organizacyjnych składek.

O l a  Ż a r s k a  
skarbnik

Do w :adomości Kol., Kol.
W obec  częstych reklamacyj ze strony Koleżanek i 'Ko legów , że nie 
otrzymują „Echa Artystycznego" prosimy u p rze jm ie  o podaw an ie  pry­
watnych adresów z każdego  miasta w którym się znajdują na kontrakcie  

W ia d o m o ś ć  k ie r o w a ć  d o  re d a k c j i .
R E D A K C J A .  '
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^  2>a naszych Q
Abonentdia, CzyteCaikdm i Jrsetwtńm ^

P Z  okazji Świąt bBożego ^Narodzenie
l  '• w  o w e g o  żRoku 1939, wszystkim ^
P cKoleżankom i (Kolegom, SHbonentom,

c z y t e l n i k o m  i (Jnserentom składa r\
0 życzenia w s z e l k i e j  p o m y ś l n o ś c i  A.

\ (Redakcja i Admimstcaąa
~\) tfłO 04^ i*$0 C9M\ nKD 04^ O  CAk nKj Ofn *(40

O  wartościowy nar/bek widowiskowy
Często tu, czy ówazie słyszy się u- 

zasadnione zresztą utyskiw ania na 
brak  polskich sił artystycznych na 
odcinku widowiskowym. Istotnie sił 
tych brak.

Nie trudno jes t stwierdzić fakt, 
zwłaszcza wówczas, kiedy je s t on o- 
gólnie znany. To też nie ograniczy­
m y się do stw ierdzenia istnienia sa­
mego faktu, a natom iast chcem y 
wskazać przyczyny takiego w łaśnie 
stanu rzeczy.

Zawód artysty  widowiskowego 
w iele posiada cech pociągających, ale 
rów nie w iele, a może i w ięcej ma 
jeszcze stron ujem nych, do których 
w pierw szym  rzędzie zaliczyć trzeba 
warunki pracy.

P raca  artysty  widowiskowego na- 
pozór, b łyskotliw a —  w istocie swej 
je s t  Ciężka, nerwowa, w yczerpująca. 
Często artystka widowiskowa po 
w ykonaniu swego num eru je s t do 
ostatecznych nieom al granic zmęczo­
na i fizycznie i nerwowo. Zdawało 
by się, że pow inna po występie o- 
trzym ać zasłużony odpoczynek. N ie­
stety  nie otrzym uje go. W ystęp —  to 
w w ielu w ypadkach zaledwie cząst­
ka je j  zawodowych obowiązków. Są

przecież lokale, w których  po w y­
stępach na parkiecie artysta  ,.w y­
stępow ać" musi przy stolikach i bu­
telkach, p ijąc na umór i do biaiego 
rana.

N iektóre dyrekcje —  owe „popi­
sy" butelkow e staw iają  jak o  ustny 
(oczyw iście), ale obow iązujący w a­
runek zaw arcia kontraktu. Te „wy­
stępy" przy stolikach ru jn u ją  zdro­
wie artystów , łam iąc ich i fizycznie, 
i nerwowo i psychicznie. Te „w ystę­
py" całkow icie w yczerpują ich, p ra­
ca bowiem  i na parkiecie i przy sto­
likach  trw a łącznie kilka godzin.

T e w arunki w^elu odstraszają od 
kariery  artystycznej, która w " na­
szych stosunkach często łączy się z 
„karierą" p ijacką.

Uzdrowić! warunki, oczyścić at­
m osferę! Nie zmuszać artystów  do 
tych dodatkowych obowiązków „to­
warzysko - alkoholow ych", trw a ją ­
cych co noc po k ilk a  godzin, a w te­
dy niew ątpliw ie doczekamy się, sto­
jącego nr odpowiednim poziomie 
artystycznym  narybku artystyczne­
go.

J e d n a  z  w i e l u .
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Z e g n a m y  w s z y s c y  s i a c y  t o k

A r t y ś c i  w  z w i ą z k u  z g r u p o w a n i ,  

W w i g i l i ę  u r o c z y s t y c h  ś w i ą t  

S t a j ą  o g ó l n i e  p o j e d n a n i  

1 t i o o r z ą  s o l i d a r n y  r z ą d .

P o s t a w a  m o c n a  i  b o j o w a \  

S p r ę ż y s t y ,  e n e r g i c z n y  k r o k  

1 p ł y n ą  u r o c z y s t e  s ł o w a :

■— Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k !

R o k  n o w y  z b l i ż a  s i ę  i  i d z i e  

Z  n a d z i e j ą  e k s t a t y c z n y c h  d n i  

I  w i e r z ą  w s z y s c y  w  P o l z a w i d z i e ,  

Ż e  s i ę  z a k o ń c z y ł  o k r e s  z ł y .

Ż e  b e z r o o o c i e  j e s t  z a  n a m i ,

Ż e  k r y z y s  j e s t  s p o w i t y  w  m r o k  

N a d z i e j a ,  w i a r a  r o ś n i e  z  W a r n i ,

—  Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k !

O t w o r z ą  n o w e  s i ę  p l a c ó w k i  

I  a r t y s t y c z n y c h  i m p r e z  s t o  

P o p ł y n i e  m o r z e  —  z n ó w  g o t ó w k i  

1 z n i k n i e  k r y z y s o w e  z ł o .

R o k  n o w y  z b l i ż a  s i ę  i  i d z i e m s  

C i e k a w y  b ę d z i e  j e g o  t o k ,

A r t y ś c i  s z e p c ą  w  P o l z a i  : d z i e :

—  Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k !  

R o k ,  n o w y  j e s t  e w e n e m e n t e m ,

M a  d u ż o  a y n a m i c z n e j  k r w i  

D l a  a r t y s t y c z n y c h  r z e s z  j e s t

ś w i ę t e m ,  

B o  j e s t  s y m b o l e m  l e p s z y c h  d n i . . .  

R o k  n o w y  b ę d z i e  e k s t a t y c z n y  

P o s i a d a ć  b ę d z i e  k r e w  i  s o k  

W i ę c  p ł y n i e  p l a n  a r t y s t y c z n y :

— Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k !

P o l z a w i d  s p o t ę ż n i e j e  j e s z c z e  

W ś r ó d  o r g a n i z a c y j n y c h  z j a w ,

I  w a ż n e  k w e s t i e  c h w y c i  w  k l e s z c z e  

I  s e r i e  n a j p i l n i e j s z y c h  s p r a w .  

B a n a l n e  s p r a w y  z n i k n ą  n a r a z  

Z b y t e c z n e  k w e s t i e  p ó j d ą  w  b o k ,  

Z b y t e c z n y  s k o ń c z y  s i ę  a m b a r a s  

—- Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k '

N i e c h  n o w y  r o k  s i ę  w r e s z c i e  z j a w i ,  

N i e c h  ż y j e  s o l i d a r n o ś ć  m a s ,

N i e c h  ż y j e  d ł u g o  n a m  P o l z a w i d ,  

N i e c h  ż y j e  z w i ą z e k ,  j e s z c z e  r a z !  

D e z y d e r a t y  m a m y  l i c z n e ,

W i ę c  s t w ó r z m y  s o l i d a r n y  k r o k ,

1 d z i ś  p r z e z  „ E c h o  A r t y s t y c z n e c‘

— Ż e g n a m y  w s z y s c y  s t a r y  r o k !

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t

W.  C k izerniaws
W a rs zaw a , Ś-to Krzyska 7, tel. 2 2 3 -8  2.

W  A F L E —O P Ł A T K I i W Y R O B Y  W A F L O W E

Dostawa do f 'erwszorzędnych lokali rozrywkowych i gastronomicznych w Polsce.
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N O W Y  TANIEC
L a m b e t h

W południowej części Londynu 
znajduje się dzielnica, która dała 
m etropolii ang ielsk ie j je j najm od­
niejszy taniec, usankcjonow ania na 
balu w Balm orale przez najw yższe 
czynniki państygnle —  Lam beth i 
W alk. Je s t  to jedna z najw eselszych 
dzielnic nad Tam izą pełna rozgwaru, 
w rzaw y i krzyku, gdzie ludzie stło­
czeni w ciasnych, brudnaw ych ulicz­
kach, niepozbaw ionsęh swoistego 
rom antyzm u, są w ciągłym  ruchu, 
goniąc od jednego sklepiku do dru­
giego, od budki do budki. Kupić tu 
można tysiące najróżnorodniejszych 
drobiazgów, n a j p r z e m y ś l n i e j 7' 
zabawek, sztuczek m agicznych, n ie­
zawodnych horoskopów i t. p.

W dzielnicw te j w ytw orzył się typ 
wesołeggj przemiłego uliczniku, któ- 
ly  niejednokrotnie-.'jest tem atem  o- 
peretek londyńskich i skeczów.- 
fcw nież najczęściej spotkać m ożM  1 
zw. „ t ip s te r ł to  jest ludzi zarab ia ją­
cych na życie, udzielaniem wskazó­
wek am atorom  totalizatora, którzy 
w Londynie, podobnie ja k  i ich ko­
ledzy w W arszawie, jajnszukująjfoaw- 
sze niezawodnego konia. B iegnąc od 
jednego klienta xfoS drugiego, ,,tip- 
sterzy“ pozdraw iają się podniesie­
niem  ręki i słynnym  już dzisiaj o ■

- W a l k
kKwakiem  ,,oi“.

W jednym  z teatrzyków  londyń- 
skich szła od wielu t^ o d n i ciesząca 
się powszechnym uznaniem operet­
ka pewnego kompozytora londyń­
skiego p. t. „Twenty,7one“ (dwadzie­
ścia jed en ). Postacią centralną te j o. 
peretki był właśnie „tipster“ z L am ­
beth W alk.

A rtysta, kreu jący  tę rolę, znany w 
całej Anglii, doskonały kom ik Lupi- 
ni Lane, podpatrzawszy rytm  życia 
w d z ie ln W j Lam beth W alk, tchnął 
w swą rolę tyle naturalności, że 
R zbud ził tym  zachw yt całe j widow­
ni.

Na jednym  z przedstaw ień te j o- 
peretki był dyrektor pewnego mu- 
■sic-hallu. D yrektor poszukiwał w ła­
śnie nowych pomysłów dla oryginal­
nego tańca, który stać się m iał atra­
k c ji :  najnowszego, opracowanego
przez dyrekcję programu. Przyglą­
dał się pociesznym podrygom i pod­
skokom ,,tipstera“ na scenie, a k ie ­
dy artysta na zakończenie sw ej roli, 
w yrzucając oba ram iona, w ykrzyk­
nął „oi“, pomysł nowego tańca, od 
dłuższego już czasu w iru jący ĘyMgło- 
W;iie dyrektora-* był gotowy. Taniec 
według melodii z Lam beth W alk, 
tak rfazwał dyrektor nową k reac ję

3$) ■ WK O N I A K

CORBEAU
O r y g i n a l n y  L i k i e r  H o l e n d e r s k i

A P  R I O  O T - B R A N D Y
H u l s ł k a m pp o le c a
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taneczno-muzyczną, zachow ujH| w 
niej wszystkie charakterystyczne 
ruchy, odtworzone na scenie przdz 
kom ika Łupino Lane. Jed na, druga 
w izyta w zaułkach dzielnicy Lam - 
beth W alk pozwoliła nadać ntig®- 
mu tańcowi pełny, lokalny koJo.ryt, 
czym ostatecznie zdobył sobie serca 
londyńczyków.

W lipcu r. b. zebrało»;ię w jednej 
z najw ytw orniejszych sal Londynu 
1400 nauczycieli tańca na doroczny 
kongres. W yfraczem , w ygorsetówa 
ni przedstaw iciele kunsztu, którem u 
od praw ieków  .patronuje wiotka 
Terpsychora, stali w tow arzystw ie 
w ybrylantow anych dam, n u d zący *! 
się nieco. Wiadomo, oficja ln e otw ar­
cie, nudne przemowy, konwenans 
tow arzyski, cała ta  atm osfera „po-

wagaiy, „godności“.
W tyfia pada zachęcające zaprosze­

nie... A teraz moi państwo taniec 
W edług melodii z Lam beth W alk. 
K rótkie \X^jaśnienie i już pary sta ją  
naprzeciwko ąi-ebie, wydłużone w 
i szereg.

TancgFż podchodzi do tancerki, po­
daje je j  ram ię, tworzą się figur;® 
proste, niewyszukane, ja k  w tan- 
i.ckch ludoWych. Par^ 'chod zą po sali, 
drepczą w m iejscu, w irują, trzym a­
jąc  się w zgięciach łokci, przecho- 
.cTządrdz' na lewo, raz na prawo, to 
znów dookoła, przystają, roześm ia­
ne, b iją  się po kolanach i wi'eszcie 
w yrzucając jedno lub oba ram iona 
krzyczą, ja k  mogą najgłośniej, rado­
sne „oi“, w esołych uliczników  z 
Lam beth W alk.

G A B I N E T Y  C U , * *  w W a r s z a w ie  z jeść  i wypić
Oddzielne wejście, Złote 42 t a n i o a d o ł t r z e  w § i ^ p  J o

Kfes* 'Ld T£ | ...I l i i Z E N K A "
ZŁO TA  4-> (lirtO  SO SNO W EJ)

Ceny try ;ysow e. S S  T e le lin  2 .T 0 -9 8
„ L o c a r n o "  i T e a t r u  „ A r l e k in "  w  Sosn.
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I R A N
W ostatnich czasach opublikowa­

no w Teheranie w iele rzeczy nieko­
rzystnych do tego stopnia, iż zmu­
szeni byliśm y zwrócić się do źródeł, 
aby otrzym ać inform acje autentycz­
ne, ścisłe i przedmiotowe o stanie 
rzeczy w tym  kra ju .

W ostatnich latach w Iran ie wpro­
wadzono zasadniczy regulam in co do 
rozrywek. W szystkie dawne konces­
je  po gruntow nym  zbadaniu —  przy-^ 
czym które uznano za podejrzane 
— cofnięto.

Dwa niżej w ym ienione lokale n a­
leżą do zupełnie solidnych i poszu­
kiw anych —  porozumienie się z n i­
mi jes t wskazane, lokale te są w T e ­
heranie: C abaret „A storia" w hote­

lu Astoria, dyrekcja  —  P. M arcar.an, 
oraz V ariete —  C abaret ,,Canari“, 
d yrekcja —  K am ran i Nouban.

Pozw olenie na wjazd do Iranu 
wydawane jes t bez trudności. Od ar­
tysty  wym agana jes t wiza na tran ­
zyt francuski, otrzym yw ana w B ey- 
routh.

Należy zw racać uwagę przy za­
w arciu umowy, aby gaża w ypłaca­
na była w rialsach, oDliczonych w e­
dług kursu urzędowego, w przeciw ­
nym  bądź razie traci się od 4 j'?y d o  
50% od w artości kupna dewiz.

Wywoź pieniędzy, dewiz i ziota 
je s t wzbroniony.

C Y P R
Ta piękna wyspa śródziemnomor­

ska, położona na przeciwko połud­
niowego brzegu A natolii, je s t posia­
dłością angielską. Jed nostką m one­
tarną jes t tam  funt angielski. W yso­
kogatunkow e num ery artystyczne 
zam aw iane są w G re c ji lub w Egyp- 
cie.

Życie w Egypcie je s t stosunkowo 
tanie, w ynikiem  czego je s t —  po­
mimo stosunkowo niskich gaż—m o­
żliwość nie tylko w ystarczającego 
zarobku, lecz naw et —  poczynienia i 
oszczędności 

Pozw olenia na wjazd i pobyt na

wyspie udzielane są bez żadnych o- 
g"aniczeń. Niema restry k c ji dewizo­
wych. Sezon rozpoczyna się w lecie 
i trw a od m arca do listopada; lokale 
są niekiedy otw arte przez cały rok.

D la artystów  zagranicznych czyn­
ne są dwa lokale; obydwa prosperu­
ją  b. dobrze i pozostają pod zarzą­
dem dawnych artystów

Oprócz dwuch lokali istn ie je  la ­
tem  możliwość występów dodatko­
wych —  krótkoterm inow ych na 
przeciąg od 8 do 14 dni w hotelach 
przy m niejszych stacjach  letn isko­
wych.

L E K A R Z -D E N T Y S T A
Lucjan C H M I E L N I C K I

W arszaw a , Elektoralna 13 m 2, tel. 2 2 0 -7 7 .
L A B O R A T O R I U M  Z Ę B Ó W  S Z T U U Z N Y C I I  

C z ło n k o w ie  „ P o lz a w id u "  o t r z y m u ją  s p e c ja ln e  r a b a t y .
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i ancing „Co** lial
u

Powodzenie jednych w yw ołuje za­
wiść u drugich, a na tym  tle rodzą 
się różne złośliwe w ybryki.

R estau racja  - Dancing ,,Cordial:< w 
W arszawie, przy ul. Nowy Św iat nr. 
58 (daw niej ,,Savoy“), oddawna cie­
szy się zasłużonym powodzeniem 
publiczności, kierow nictw o te g c * lo ­
kalu rozrywkowego, spoczyw ające 
w ręku b. działacza niepodległościo­
wego, odznaczonego Krzyżem  Niepo­
dległości —  p. Bronisław a Otto ob­
darza zaufaniem.

To powodzenie je s t solą w oku dla 
konkurencji, która rozpuściła złośli­
wą plotkę, że ,,Cordial“ zostanie 
w krótce zlikwidowany z powodu 
rzekomego burzenia domu, w któ­
rym  się mieści. Pogłoska ta nie od­
powiada prawdzie. „Cordial" ku za­
wiści konkurencji nietylko istnieć 
będzie, ale w w yniku kapitalnego 
rem ontu zyskał nową artystyczną 
szatę oraz szereg najbard ziej nowo­
czesnych urządzeń i udogodnień

„Cordial“ cieszy się doskonałą o­

pinią w kołach tow arzyskich W ar­
szawy. Opinię tę zdobył dzięki dyr. 
Otto, który pod każdym względem 
lokal ten podniósł, dając w nim za­
trudnienie dla wielu pracowników.

Przem iła sala, doborowa orkiestra 
i bogaty program  artystyczny — 
zdołały zapewnić „Cordialowi" 
szczerą sym patię ze strony stałych 
jego gości.

Stosunek dyr. Otto^j do artystów  
nacechow any jes t przyjaźnią, to też 
do te j pory nie słyszeliśm y o. tym, 
aby istniał tam  kiedy jak iś konflikt 
z artystam i. Zarówno m o ra ln ^  jak  
i m aterialne zobowiązania dyrekcji 
„Cordial“ wobec artystów  są za wsze 
z całą sum iennością przez p. dyr. 
Otto dotrzymywane.

To też miło nam jes t przesłać z o- 
kazji Św iąt i Nowego Roku n a jse r­
deczniejsze życzenia p. dyr. B ro n i­
sławowi Otto i jego placówce — 
w szelkiej pomyślności i dalszego 
rozwoju. R e d a k c j a .

Danciąg a !>aa*m
w KaiowieacL

Jed n ym  z najpopularniejszych lo­
kali rozrywKowych w K atow icach 
je s t Dancing „Tabarin", ul P ierac- 
kiego 17-19.

Znakom ita kuchnia, dobrze zao­
patrzona w krajow e i zagraniczne 
trunki piwnica, doskonały zespół 
muzyczny i program  artystyczny, na 
który składają się występy n a jw y ­
b itniejszych  sił krajow ych i zagrani­
cznych —  oto niezaprzeczone zalety

tego lokalu, w którym  co wieczór 
gromadzi się publiczność ze sfer to­
w arzyskich Katow ic.

K ierow nictw o R estau racji - Dan­
cingu „Tabarin“ spoczywa w ręku 
p. dyr. H erm ana G orlitza —  w ytra­
wnego i doświadczonego fachowca, 
którego troska o wysoki poziom 
produkcyj artystycznych spotyKa 
się z uznaniem ze strony publiczno­
ści.
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M ełrowy przywódca karłów 
zmarł n iespodziewanie

W Ameryce,-., gdzie wszyscy się 
zrzeszają, karli zawiązali również 
stowarzyszenie, które broni ich praw 
i walczy z „im portem " karłów  z in ­
nych części świata. Na czele tego 
stowarzyszenia stał od 40 lat rnajor 
Doyle.

M aleńki ten człowiek m ierzył 
m etr i 4 cm. i był synem rodziców 
norm alnego wzrostu. Doyle rozpo­
czął w cvrku karierę, jako woźnica 
jeszcze niniejszego od siebie Tomcia 
Paluszka. Po śm ierci partnera ożemł 
się z m iniaturow ą wdową i został 
prezesem  stowarzyszenia karłów .

Podczas sw ej długotrw ałej karie­
ry cyrkow ej Doyle zwiedził praw ie 
wszystkie k ra je  Europy. Zabaw iał 
swoimi sztuczkami naw et m onar­
chów: w ystępow ał bowiem  na dwo­
rze królow ej W iktorii angielskiej 
i W ilhelm a Ii-go.

Doyle w alczył z energią o to, aby 
uważano karłów  za ludzi, a nie za za­
baw ki. Był bardzo dowcipny, ale je ­
go złośliwy język  dawał się ludziom 
poważnie we znaki. W ystępow ał w 
cyrku nieom al, że do ostatniej chw i­
li, ale gros czasu pośw ięcał w latach 
ostatnich walce o praw a karłów.

W ciągu lat ostatnich dzienniki 
am erykańskie przeprowadzały z nim 
częste wAgwiaęly, z których zebrane 
są następujące Szczegóły:

W A m eryce było podczas ostatnie­
go pięciolecia 60 karłów  autentycz­
nych 40 z pośród nich było bezro­
botnym i. Pomimo, że karzełkow ie są 
m aleńcy muszą się odżywiać. Muszą 
też ubierać się na m iarę! a to wypa­
da drogo, rzecz prosta, że mogliby 
kupować dziecinne ubrania, cóż jed ­
nak, że ubranka takie na dodosłych 
karłach wyglądały by bardzo ko­
micznie. W tych trudnych w arun­
kach karzełkow ie muszą walczyć 
ja k  najenergiczniej z im igracją lili­
putów z innych krajów ...

M ajor Doyle zapowiedział ostatnio, 
że jeś li postulaty o w strzym aniu im ­
portu karłów  nie zostaną uwzględ­
nione, będzie m usiał przedłożyć je  
osobiście prezydentowi Roosveltowi. 
Do te j kon ferencji nie doszło jed nak­
że, ponieważ przywódca liliputów  
am erykańskich zm arł dość niespo­
dziewanie w sw ojej w łasnej w illi 
pod m iastem  Spartanburg w A m e­
ryce.

T~acLeu,6,<i Slctẑ necIcC

Z okwr^ Świąt ftoieąó N-acodzenia 

i Noweyo Roku. 1939- ildada iee- 
deczrn życztśiia P- P.. Dyoektocom 

'J-uiiunowi i Alelciandcowi T- co  n L 

ActyUkom, Ady^tom i Muzykom,
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Klem ens Klem ar-A renw aldt

P a I - M  a I
1 .

—  Praw dziw a wierność i praw dzi­
wa zdrada pow stają w skutek tego, iż 
sw ej ukochanej szukasz w innej.

2 .
—  Pierw szy pocałunek je s t n a j­

niebezpieczniejszy, gdyż po nim  na­
stępują inne.

OO.
—  M iłość znikła z życia naszego. 

Mowa serca nie jes t ju ż językiem  
wszechświatowym.

4.
—  Z m iłością kokietki je s t to sa­

mo, co z gorącym  faw orytem  na w y­
ścigach. Staw ka rzadko się opłaca.

5.
—  Im  bliżej się poznaje kobiety, 

tvm  w yżej się ceni mężczyzn.
6 .

— Mężczyźni obaw iający się m ał­
żeństwa, przeważnie bo ją  się cięż­
kich robot.

7-'
—  W państw ie uczuć kobiety, m ęż­

czyzna je s t królem , ale nie władcą.
8 .

—  K obieta niezrozumiała, to ta, 
która chce, żeby ją  zrozum iał nie je j

mężczyzna, lecz inny.
9

— M ałżeństwo, to niebo wspól­
nych kłopotów, to piekło wspólnego 
szczęścia i ra j samotności we dwoje.

10 .
— Chcąc być dobrym powieściopi- 

sarzem, trzeba wiedzieć, kiedy nale­
ży postaw ić kropkę.

11.
—  Mężczyźni nazyw ają kobiety 

zagadkami — tylko przez próżność. 
Pochlebia im to, że tym  zagadką da­
ją  rozwiązanie.

12 .
— Gdyby kobieta weszła do pie­

kła, to zaraz skusiłaby diabła.
13.

— Każda kobieta, która nie kocha, 
oszukuje kogoś.

14.
— W iele dziewcząt przez m ałżeń­

stwo nie traci nic w ięcej, ja k  tylko 
imię.

15.
— W życiu ludzkim kobiety to 

chm urki, a mężczyźni, to w iatr, k tó­
ry je  goni.

W GM M f iL IT fii
Kraków, Sławkowska 235

Z okazji  Świąt Bożego N arodzen ia  i N ow ego  Roku, 
składam serdeczne życzenia Red. Klemensowi Kle- 
mcr - Arenwaldtowi, P. P. Dyrekcjom, A rł ystkom, 

Artystom i Muzykom.
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Przebudzenie w uścisku trąby 
słonia

Do m. Crowland w Anglii, zaw itał 
duży cyrk i przystąpił niezwłocznie 
do rozbijania olbrzym iego namiotu.

Zaangażowano do te j pracy wielu 
m iejscow ych robotników . W szyst­
kich jednak ludzi, prześcignął p il­
nością i dokładnością roboty, olbrzy­
mi słoń „Salt“.

B y ł on również „artystą" cyrko­
wym, to też, gdy zbliżała się god zi­
na jego występu na arenie, odpro­
wadzano go do dużej sterty  siana, 
aby się posilił przed występem. W 
chw ili gdy sp racow ani vS a lt“ zabie­
rał się do jedzenia, spastrzegł, ku 
swemu niezm iernem u zdziwieniu — 
jakiegoś człowieka, leżącego na 
m iękkim  posłaniu pachnącego siana.

B y ł to robotnik, który zmęczony 
pracą ułożył się tu ta j na spoczynek 
i niebaw em  usnął

Słoń obserwował chw ilę śpiącego, 
po czym, uznawszy widocznie, że ten 
„dodatek" do podwieczorku w cale 
nie przypada mu do gustu, u ją ł gó 
trąbą przez pół, w zamiarze ułoże­
nia go gdzieś w pobliżu.

Przyjazne zam iary zw ierzęcia po­
krzyżował jednak człowiek. Obu­
dziwszy się bowiem w momencie, 
gdy uniesiony trąbą słonia — zna­
lazł się w pew nej wysokości nad

ziem ią — począł z przerażenia krzy­
czeć.

Poczciw y „Salt" podnosił codzien­
nie ludzi na arenie, żaden z nich 
jednak nieprzyjm ow ał tego w rza­
skiem. To też słoń zdenerwował się 
nie na żarty, a gdy jeden człowiek 
w ym achując na w szystkie strony! 
tra fił go w oko, w ściekłe z bólu 
zwierzę rozwinęło trąbę upuszczając 
ciężar na siano. Następnie, rozw ście­
czony „Salt" —  począł z rykiem  tra ­
tować zapam iętale ziemię, dokoła 
stodoły. Dopiero na głos swego do­
zorcy uspokoił się.

Słonia odprowadzono pod nam iot i 
opatrzono mu oko zimnym okładem, 
co pajcent p rzyjął z widocznym za­
dowoleniem. Sądzono, że na tym  
skończy się wszystko, tym czasem  
sprawa przybrała wręcz tragiczny o_ 
brót.

Okazało) się bowiem, że słoń tratu ­
ją c  ziemię koło sterty  —  przydeptał 
przypadkowo swą potężną stopą ta ­
kże leżącego ifpbok robotnika, i to 

Sak fatalnie, że nieszczęśliw y —  nie 
odzyskawszy przytomności zmarł.

W ładze policyjne wszczęły'- docho­
dzenie i aż do ukończenia śledztwa 
^ k a z a ły  używać słonia do robót i 
występów na arenie cyrkow ej.

S. a u s & i
Wykonawczyni tańców charakterystycznych

Z o k a z j i  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

i N o w e g o  R o k u  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  

ż y c z e n i a  P .  P .  D y r e k t o r o m ,  A g e n ­

t o m ,  K o l e ż a n k o m  i K o l e g o m .
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W Y C I N A N K I

Klem ens Klem ar-A renw aldt

‘ 'rzeglgd prasy zagranicznej
Wieczór grozy w Lionie

Ludność Lionu przeżywała wie­
czór grozy. Oto z goszczącego w ‘tym 
francuskim  m ieście cyrku w niew y­
jaśniony sposób wydostało się ^ k l a ­
tek  na ulicę 5 młodych lwów. W y­
wołało to zrozumiały popłoch wśród 
przechodniów, którzy w panicznym 
strachu poczęli uciekać, k ry jąc  się 
przed krw iożerczym i królam i pusty­
ni, gdzie kto mógł i zdążył.

A tym czasem  lw ięta? Oszołomione 
nieznanym  sobie widokiem spacero­
w ały po ulicy? a wreszcie 4 z nich 
usiadło. W idać zm ęczyła ich ta w ę­
drówka, to też spokojnie oczekiwały 
na przybycie dozorcy, który fwziął 
by ich spowrotem do klatki.

P iąte lw iątko jeszcze błądziło pd 
ulicy i wreszcie znalazło się w bra 
m ie pobliskiego domu, gdzie syn

m iejscow ego dozorcy schw ytał je  na 
,,lasso".

Ktoś z obsługi cyrkow ej odszukał 
zbiegów. Lw iątka poznały posługa­
cza i potulnie za nim poszły, a k ie­
dy spowrotem znalazły się w klatce 
były widocznie z tego zadowolone.

Zaszczytne odznaczenie 
artysty

Ulubieniec publiczności paryskiej, 
M aurycy C hevalier —  artysta estra­
dowy i rew iow y został odznaczony 
francuską Legią Honorową za zasłu­
gi na polu rodzimej sztuki.

Tragiczny wypadek w cyrku
Tragiczny wypadek spotkał przy 

pracy rodzinę szw ajcarskich arty ­
stów cyrkow ych — Strohschneide- 
rów.

Najwytworniejszy Lokal 1 stronom, w stolicy
UL. SIE N K IE W IC ZA  12 -  UL M O N IU SZK I 9.

Wykwintna kuchnia —  Przednie trunki
TELEFONY:  

B ufe t  332-93  

Bar 332-37  
R e s ta u ra c ja  33 2 -47

Z o k a z j i  Ś w iq t  B o ż e g o  N a r o ­
d z e n ia  i N o w e g o  Roku, s k ła ­
d a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e n ia  P. P. 
A rtys tko m , A rtys tom  i m u zyk o m .

z 3-ch J a i i  t złote
GABINETY:

wejście Moniuszki 9. 
Tel. 3 3 2 -5 7 .

C E N Y  U M . A R K O W A N E .
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Po w ystępie na wysoko umieszczo­
nym trapezie, kiedy czwórka arty ­
stów opuszczała się już na arene, 
zerwało się umocowanie trapezu, a 
akrobaci ci spadli ze znacznej wyso­
kości, doznając poważnych obrażeń. 
Obaj bracia Strohschneiderzy dotkli­
wie się potłukli, żona jednego z nich 
złamała nogę, a siostra ich doznała 
poważnych obrażeń w ew nętrznych. 
Całą rodzinę w stanie ciężkim  od­
wieziono do szpitala, gdzie najgroź­
niej ranna Adelina Strohschneider, 
w skutek śm iertelnych pow ikłań w e­
wnętrznych i związanego z tym  
krwotoku na drugi dzień, nie odzy­
skawszy przytom ności zmarła.

Nieszczęśliwy ten wypadek w yw o­
ła ł głębokie przygnębienie w całym  
zespole cyrkow ym . Było to bowiem 
w dniu ostatniego przedstaw ienia w 
tym  sezonie i artyści już nazajutrz 
rozjechać się m ieli do domów.

Zgon młodej tancerki
W  Kolonii zm arła młoda, piękna i 

wysoce utalentow ana tancerka n ie­

m iecka, B arb ara  M ueller.
M iędzynarodowy kongres 

sztukmistrzów
W  Fran kfu rcie  nad M enem  odbył 

się ostatnio M iędzynarodowy K on ­
gres Sztukm istrzów , w którym  brało 
udział 400 uczestników, reprezentu­
jących  dwanaście różnych krajów . , 

Na Kongresie zaprezentow ane zo­
stały nowe trick i m istrzów czarnej 
magii. Tricków  tych poza uczestni­
kam i Kongresu n ikt jeszcze na św ię­
cie nie widział. Zwycięzcą pokazu 
został znany niem iecki sztukm istrz 
M arvelli, który po raz drugi otrzy­
m ał kongresowe odznaczenie.

Śm ierć znanego komika 
Po długiej i ciężkiej chorobie w 

dn. 1 października r. b. zm arł feno­
m enalny komik, ulubieniec n iem iec­
k ie j publiczności — P eter Ebenrech.

W ędrowny cyrk pod kołami 
pociągu

Donoszą z M eksyku o tragicznym  
wypadku, ja k i nastąpił na przejeź-

Spójnia Chemigrafów"
Warszawa, ul. Żelazna 28, łel. 6-07-04

Z o k a z j i  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

i N o w e g o  R o k u  1 9 3 9  s k ł a d a m y  s e r ­

d e c z n e  ż y c z e n i a  R e d a k c j i  „ E c h a  

A r t y s t y c z n e g o “  i C z ł o n k o m  „ P o l z a -  

w i d u “
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dzie kolejow ym  w m iasteczku Goa- 
huila. Rozpędzony pociąg pośpiesz­
ny wpadł na samochód wędrownego 
cyrkuy który znalazł się na szynach 
przejazdu kolejowego, Auto zostało 
doszczętnie rozbite, a pod szczątka­
mi jego znalazło śm ierć dziewieć o- 
sob zespołu artystycznego i kierow ­
ca wozu. Dochodzenie policyjne u- 
staliło, że w inę za wypadek ponosi 
zabity szofer.

G r o ź n e  f a t u m  w r o d z i n i e  

al  - o  k a t ó  W .

W cyrku „Carów " w Zuellechow  
koło Szczecina spadł w czasie pracy 
na arenę z wysokości 12 m etrów  
znany cyrkow y artysta Gustaw  Vor- 
lop. Nieszczęśliwy akrobata doznał 
wstrząsu mózgu i pęknięcia kręgo­
słupa. W stanie niezw ykle ciężkim, 
choć nie beznadziejnym  odwieziono 
go do szpitala, skąd jeżeli uda się go 
uratow ać powróci do zdrowia po k il­
ku m iesiącach. Czy wróci do pracy? 
— nie wiadomo, albowiem  grozić mu

może kalectw o. Pozostaw ił on nieo­
m al bez środkow do życia młodą żo­
nę i tro je  dzieci, z których najm łod­
sze liczy zaledwie ośm tygodni.

Nadmienić należTy, że rodzinę V or. 
lopów prześladuje jak ieś groźne fa ­
tum, bo oto kilka tygodni tem u brat 
nieszczęśliw ej ofiary tragicznego 
wypadku, również w czasie występu 
spadł z identycznej wysokości, po­
nosząc śm ierć na m iejscu.

B r z u c k o m ó w c a  p o ś l u  ił 

m i s t r z y n i ę  w  „ t a ń c u  k r z u c k u  .

Słynn? odtwórczym „tańca brzu­
cha", Stevanivice, znana ze swych 
wystąpień na scenach całego świata, 
poślubiła w tych  dniach niem niej 
słynnego brzuchom ówcę Radowicza. 
Podczas uczty w eselnej,'7, na którą 
przybyło wielu artystów  cyrkow ych 
i kabaretow ych, wszyscy popisywali 
się swymi sztukami, oczywiście, oz­
dobę program u stanow iły popisy 
m łodej pary.

D A N C I N G

F F„ ■ .  i .

W a r s z a w a

Z okazji Świąt Bożego N arodzen ia  

i N ow ego Roku składamy serdeczne  

życzenia P. P Artystkom, Artystom 

i M jzyk o m .

%~c a it au i Aleksandec %tant
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LEW W  KOŚCIELE

W  A m sterdam ie niebyw ały po­
płoch w jednym  z kościołów prote­
stanckich w zniecił w niedzielę lew, 
który zbiegłszy z cyrku, w biegł do 
kościoła w czasie nabożeństwa i 
przebiegłszy środkową naw ę w sko­
czył na ołtarz i tam  się położył.

Zarówno pastor ja k  i w ierni w  po­
płochu opuścili kościół, tłocząc się 
przy w yjściu. K ilk a  osób zemdlało z 
wrażenia. Lew  nie wyrządził niko­
mu żadnej krzyw dy i został schw y­
tany i odstawiony do cyrku

MUZYKALNY LUNATYK
Ciekaw y wypadek zdarzył się n ie­

dawno w Chicago. W czesnym  ran ­
kiem  zauważono na skraju  dachu 
jed nej z pięciopiętrow ych kam ienic, 
człowieka tańczącego w rytm ie tan­
gu i grającego na saksofonie. Na u- 
licy  zebrały się w przeciągu krótk ie­
go czasu tłum y przechodniów, które 
przypatryw ały się tem u osobliwemu 
zjaw isku. Publiczność w krótce za­
alarm owała straż ogniową.

Strażacy przystaw ili do dachu 
drabinę m echaniczną i kilkunastu 
strażaków  zdecydowanych na n a j­
gorsze historie, jak ie  przypuszczal­
nie m iały się rozegrać, weszło na 
dach.

Spodziewane „straszne historie1* 
jednak nie nastąpiły, ponieważ lu­
natyk przebudził się m om entalnie 
po kilku spokojnie do niego w ym ó­
wionych słowach. Po zorientowaniu 
się, że jest na dachu wysokiego bu­
dynku zemdlał. Bez w ielkiego trudu 
straż ogniowa zdięła go z dachu i 
przeniosła do m ieszkania. Okazało 
się, że lunatykiem  jes t członek jed ■ 
nej z dobrych orkiestr dancingo­
wych, cierpiący od dawna na nerwy.

N ajciekaw sze jes t wdrapanie się 
po gładkiej ścianie nowoczesnej ka­
m ienicy z czwartego p iętra na dach 
i to w dodatku z saksofonem.

Jeszcze w dwa dni po tym  zdarze­
niu na u licy  gromadziły się tłumy 
publiczności nerwowo dyskutu jącej 
karkołom ną spinaczkę lunatyka.

V i 11 y Ró żańsk i
Katowicer ul. Kochanowskiego 3.

Z okazji Świąt Bożego N arodze­

nia i N o w eg o  Roku 1939 skła­

dam s e r d  e c z n e  życzenia 

Wszystkim dobrze mi życzącym
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'/ERBUM ŃOBILE DEBET ESSE 
STABILE

Praw dę tego starego polsko-łaciń- 
skiego przysłowia poznał na sobie 
znany arysta kinowy G ary Cooper.

Oświadczył niedawno na żądanie 
jednej z firm  tytoniow ych, poparte 
zresztą skrom nym  czekiem  na
50.000 dolarów? że papierosy te j f ir ­
my,,’są najlepsze na świecie. F irm a 
nie kry ła  te j pochlebnej dla siebie 
prawdy pod korcem. We wszystkich 
gazetach produkowano^ oświadczenia 
Gary Coopera, wraz z fotografią, na 
której rozkoszował śrę dymkiem pa­
pierosa.

Ale w krótce po tym  nieostrożny
Cooper w wywiadzie z pewnym
dziennikarzem zawiadomił spragnio­
ną rew elacy j rzeszę, że pali tylko
papierosy, które sam kręci, i że rte 
Ba najlepsze.'

Taka niekonsekw encja wydała się 
firm ie, pam iętając o wpłaconych Co­
operowi 50.000 dolarow, niew łaści­
wa. W ytoczyła więc gwiazdorowi 
proces o odszkodowanie w kwocie
250.000 dolarów.

RESTAURACJA DANCING

„ A R K A D I A
Warszawa, ul- Kozia Nr 3-

Z okazji Swiqt Bożego N arodzenia  

i N ow ego Roku składam, serdeczne 

życzenia P. P. Artystkom, Artystom 

i Muzykom.

Dyrekcja.

Qi&d wutąsłff
O d  r a n a  o k r o p n y  b ó l  g ł o w ę  
O p a s a ł  ż e l a z n ą  o b r ę c z ą ,
Z a  g a r d ł o  d r z e  f e z k a w k a  i  k a s z e l  
M ó z g  g ł o d n y  m y ś l  u k u ł  s z a l e ń c z ą .

K r w i  b i j ą  c z e r w o n e  p i o r u n y  
I  w  o c z a c h  d r ż ą  k r w a w e  z y g z a k i , 
P i j a i o k ą  s i ę  w p i j a  m d ł o ś ć  w  s e r c e  
A  g ł o w y  b ó l  z a W s ż e  j e d n a k i . . .

W z r o k  p a t r z y  o b ł ę d n i e  z  z a z d r o ś c i ą  
N a  s k l e p ó w  b o g a t e  w y s t a w y  —
Z u ś m i e c h e m  p o g a r d y ,  l i t o ś c i  

ż ^ p o g l ą d a  p r z e c h o d z e ń  c i e k a w y . . .

Z g i n a j ą  s i ó n i o g i  z  o ł o w i u .
J a k  p a j a c  s i ę  c i a ł o  p r z e g i n a ,
1 w s z y s t k o  s i ę  w  b r z u c h u  j u ż  rusza 
M o z g ,  z a h ż .e  s i ę  r u s z a ć  z a c z y n a . . .

I  g ł o d n y  i  g ł o d e m  p i j a n y . . .
. . . B ó l  w ś c i e k ł y  w n ę t r z n o ś c i  p r z e ­

w r a c a .
Ś r ó d  t ł u m u  n a  u l i c  b r u k  p a d a  —
O d o l o .  l u d z k i e g o  p a j a c a !

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t
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Z całeęa świata
Koi zabił orła

W stanie N ovarra w A m eryce P ó ł­
nocnej wydarzył się wypadek, że 
młody orzeł porw ał kota, unosząc 
go do swojego gniazda. K ot w gnieź. 
dzie pożarł orła, pozostając n ietkn ię­
ty.

Dwie historyczne cele
Dwie historyczne cele można jesz­

cze zwiedzić. Jed n a je s t w klaszto­
rze San Francisco del Desserto na 
m ałej wyspie pod W enecją. B y ł tam 
w r. 122 0  więziony przez kilka m ie­
sięcy św. Franciszek z Asyżu. D ru­
g a  znajduje się koło Aten, gdzie 
przed śm iercią w r. 339 przed naro­
dzeniem Chrystusa spędził ostatnie 
chw ile Sokrates.

Herbatę można pić 
spokojnie

Dw aj uczeni Japońscy: prof. T u n  
j Tano z Tokio, po długich bada­
niach i analizach 10 rożnych odmian 
herbaty, ustalili, że przeciętnie liś - ; 
cie herbaty  zaw ierają 60%' jodu. 
INadto stw ierdzili zaw artość w ita­
m in C. Ja k  wiadomo w itam iny C. 
oraz jod działają dodatnio na orga­
nizm ludzki.

Papierosy w ypieiają 
cygara w Ameryce

W  ostatnich 25 latach  zaszły w 
A m eryce auze zm iany w spożyciu 
alkoholu oraz paleniu cygar. Mimo, 
że ludność wzrosła z 91 do 127 m ilio­
nów, notu je się znaczny spadek p i­
cia wina, wódek i piwa, ja k  rów nież1

Z okazji Święt Bożego N a ro ­

dzenia i N o w e g o  Roku 1939, 

składam serdeczne życzenia 

P. P. D yrekto rom , Agentom , 

K o l e ż a n k o m  i K o l e g o m .

Cam&ddge 2)iuł



ECHO ARTYSTYCZNE

palenia cygar. Natom iast palenie pa­
pierosów wzrosło o 15%. W edle da­
nych statystycznych Głównego U rzę­
du Podatkowego w r. 1910 A m ery­
kanie wypili 5.750.000 hl. alkoholi i 
60 mil. beczek piwa, natom iast w r. 
1935 —  3.375.00o hl. alkoholi oraz 42 
m iliony beczek piwa. P alenie cygar 
spadło z 8 m iliar. sztuk na 5 m iliar. 
Natom iast palenie papierosów wzro­
sło z 8 m iliardów  do fantastycznej 
cyfry  128 m iliardów.

KLIMAT SIĘ ZM IENIA
Uczeni zaczynają stwierdzać, że 

glob nasz przechodzi fazę ta jem ­
niczych zmian klim atu. W  jednjun j 
tym  sam ym  pasie klim atycznym  zda­
rza ją  się tak olbrzym ie różnice, że 
trudno je  uzasadnić dotychczasowy­
mi zdobyczami nauki. W  Stanach 
Zjednoczonych panuje niespotykana 
dotąd klęska upałów, w zachodnio- 
środkow ej A m eryce trąby pow ie­
trzne i huragany w yw ołują żywio­

łowe klęski. Chiny nawiedza strasz­
na powódź. W  innych okolicach A zji 
panuje olbrzym ia posucha.

KULTURA ZABIJA ES K IM O S Ó W
W ysłana ekspedycja lekarska przez 

zarząd kanadyjski na tereny, zam ie­
szkałe przez Eskimosów, stwierdziła, 
że są oni wszyscy bardzo poważnie 
zagrożeni chorobam i zawleczonymi 
przez białych, szczególnie groźną sta­
je  się epidem ia chorób płucnych, za­
wleczona przez białych, wobec któ­
re j Eskim osi są zupełnie bezbronni, 
nie będąc w cale odpornymi na te 
choroby. K om isja  przedstaw iła wnio­
sek zupełnej izolacji Eskim osów od 
białych, o ile nie m ają  być wyda­
ne na całkow itą zagładę.

Następny numer ukaże 

się 10 stycznia 1939 r.

Bolcio Kamiński

▼
Z okazji Swiqt Boi igo N arodzen ia  i N ow ego  Roku, 
składam serdeczne życzenia P. P. Dyrektorom, 

Agentom, Koleżankom i Kolegom.
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5 0 - i e c i e
Józef Śliw icki, artysta  dram., r e ­

żyser i dyr. Teatru , ur. w W arsza­
wie dnia 26-go października 1887 ro­
ku, rozpoczął pracę sceniczną w 
K rakow ie dnia 5-go września 1885 
r. w sztuce K. Zalew skiego:. „Lis w 
kurniku" w roli kancelisty. W ciągu 
la t 13 w Starym  i Nowym Teatrze 
Krakow skim  odegrał 432 role.

W  W arszaw ie po raz pierwszy 
w ystąpił w teatrze Letnim  dnia 4 
sierpnia 1896 r. w „M azepie" w roli 
Zbigniew a. W roku 1905 został m ia­
nowany głównym reżyserem  dram a­
tu i komedii (D yrektorem ).

W czasie sw ojej dyrekcji między 
innym i sztukam i wprowadził na 
scenę po raz pierwszy oraz w yreży­
serow ał: „Lilię W enedę", „Ballady­
nę", „Nową D ejan irę" (Słow ackie­
go), „Pow rót posła” (N iem cew icza), 
„Dziady" (M ickiew icza), „Obronę 
Częstochow y" (B o śn iack ie j), ^ O d ­
siecz W iednia^j (R apackiego),. „K azi­
m ierza i E sterk ę" (Kozłow skiego), 
„Panią W alew ską" (Gąsiorow skie- 
go) i w iele innych sztuk patriotycz­
nego repertuaru.

8-go grudnia 1910 r. obchodził w 
Teatrze W ielkim  25-lecie sw ej p ra­
cy aktorskiej w sztuce: „Don Car-
los" F r. Sch illera  w roli tytułow ej. 
W roku 1922 w Teatrze Letnim  ob­
chodził 35-lecie sw ej pracy w sztu­
ce: „M aria S tu a rt"  Sch illera  w roli 
M ortim era.

W ystaw ił i w yreżyserow ał na sce­
nie w arszaw skiej 146 sztuk, grał 644 
role, między innym i w rolach: H am ­
leta, Rom ea, Oberona (Sen  Nocy 
L e tn ie j) , C larensa (Ryszard III )  
Szekspira Fantazego (Nowa D ejani- 
ra ), Szczęsnego (H orsztyński), Z b i­
gniew a i K ró la  (Mazepa) Słow ackie­
go, Konrada (Dziady) M ickiewicza, 
M istrza H enryka (Dzwon zatopio­
n y), Nieznajomego (Hanusia) Ha- 
uptmana, M ortim era CMaria Stu-

pr a  cy
art) Don Carlosa (rola tytułow a), 
Ferdynanda (Intryga i miłość Fr. 
Sch ille ra ; role Fredrow skie od A l­
bina do Birbanckiego oraz wszyśtkie 
role bohaterskie i amantów rom an­
tycznych w oryginalnym  i obcym 
repertuarze.

Od roku 1907 do roku 1915 w ykła­
d a ł  w Szkole D yk cji i D eklam acji 
przy Tow arzystw ie Muzycznym i w 
Szkole A p likacy jnej przy Teatrach  
Rządowych. Od roku 1915 do 1924 
roku w ykładał w Szkole D ram atycz­
nej M iejsk ie j, następnie Państw o­
w ej. Od roku 1928 w ykłada „Techni­
kę W ym ow y" w W arszaw skim  Du­
chownym Sem inarium  M etropolital­
nym.

W roku 1902 i 1903 brał udział w 
ta jn ych  koncertach w W ilnie na 
szkołę polską, w okresie gdy nie 
wolno było mówić na ulicach W ilna 
po polsku.

1-go listopada 1905 r. jako  główny 
reżyser Teatru  Rozm aitości był je d ­
nym z inicjatorów  stre jk u , który u- 
nieruchom ił T eatry  Rządowe do dn. 
25-go tegoż m iesiąca. Za czasów o- 
kupacji ro sy jsk ie j występow ał na 
niezliczonych ta jn y ch  patriotycz­
nych koncertach (na szkołę polską, 
na więźniów politycznych i t. p .).

Za deklam ację K azania Księdza 
M arka, M ickiew icza — na w ieczor­
nicy w Dolinie Szw ajcarsk ie j —  za­
grożony zesłaniem  do A rchangiel- 
ska. Ja k  również za deklam ację 
. Contra spem spero" K onopnickiej 
pociągnięty do odpowiedzialności. 
Za okupacji n iem ieckiej, sto jąc na 
czele Zrzeszenia A rtystów  Teatru  
Rozm aitości, stale przeciw staw iał 
się władzom najezdniczym . W tym ­
że roku urządził wraz z innym i 
członkam i Związku A rtystów  Scen 
Polskich szereg koncertów  w szpita­
lach w ojskow ych, koszarach i Cyta 
deli w arszaw skiej.
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W  roku 1925 w ciągu 6 tygodni 
odbył w ycieczkę propagandową w 
15'. m iejscow ościach północnych de­
partam entów  F ra n c ji dla naszych 
wychodźców górników. W  roku 1915 
po ustąpieniu okupamów rosyjskich 
był założycielem  Zrzeszenia A rty ­
stów Teatru  Rozm aitości i stał na 
jego czele. Od roku 1906 jes t Preze­
sem  Kaswj Pożyczkowo - W kładko­

w ej b. Teatrów  Rządowych, później 
M iejskich. Je s t  założycielem  Związ­
ku Artystów  Scen Polskich, Człon­
kiem  Zasłużonym, Prezesem  Hono­
rowym i Aktyw nym . Odznaczony 
został O ficerskim  Krzyżem  Polonia 
R estituta, Złotym K izyżem  Zasługi, 
Papieskim  Orderem Pro Ecclesia et 
Puntifiee i Złotym W awrzynem.

Sprawa interesująca ogół artystów
W „Echu A rtystycznym " porusza­

liśm y' n iejednokrotnie niezm ierni^ 
ciekaw ą sprawę sądową, m ającą  za­
sadnicze znaczenie dla ogółu a rty ­
stów. M ianowicie znana tancerka, 
kol. Ira  A ri zaskarżyła fotografa po­
znańskiego p. Rysia o to, że rozpo­
w szechniał dla celów reklam ow ych 
je j zdięcia taneczne w kostium ie 
diabła.

Sądy Okręgowy i A pelacyjny w 
Poznaniu uniew inniły p. Rysia, r ie  
dopatrując się w jego czynie cech 
przestępczych.

Innego zdania był Sąd Najwyższy 
w W arszaw ie — gdzie sprawa w 
kom plecie trzech sędziów z prze­
wodniczącym — prezesem Sądu 
Najwyższego Supińskim  —  była 
rozpatryw ana w dniu 14.XI r. b. Sąd 
Najw yższy uchylił w yrok Sądu Ape­
lacyjnego w Poznaniu i sprawę 
przekazał do ponownego rozpatrze­
nia.

O skarżał prokurator Niedbalski. 
Z ram ienia kol. Iry  A ri staw ał radca 
praw ny „Z A IK SU " adw. Lesm an.

Zapoznany
W  początkach X I X  wieku urzą­

dzane były  w W iedniu koncerty or­
kiestrow e, m ające  na celu zapozna­
w anie publiczności z najnow szym i 
utw oram i. Na jednym  z takich  kon­
certów  grano po raz pierwszy uw er­
turę Beethovena „Leonora". Utw ór 
nie podobał się, a o wrażeniu, jak ie  
Ewywołał świadczy recenzja, nap.isa 
na w kilka dni potym  przez Kotze- 
buego:

„W szyscy bezstronni znawcy i m i­
łośnicy muzyki uznali jednom yślnie, 
ze nie słyszeli dotąd nic tak rażące­
go, zawiłego i kaleczącego uszy. N a j­
ostrzejsze tony pomieszane ze soioą, 
tworzą jak ąś okropną dysharmomę, 
a niektóre pom ysły* dalekie od 
wzniosłości, ja k  np. solo na trąbkę, 
zapow iadające przybycie gubernato.

Beethoven
ra, sprawia ogłuszające w rażenie".
Takim  jes t los geniuszu. Podobnie 

brzm iały kilka dziesiątków lat póź- 
r ie j w yroki k iy tyków  o rew olucyj- 

fttóbj muzyce Ryszarda W agnera, k tó­
remu przeciw staw iano spokój i ja s ­
ność utworów Beethovena.

W 100 lat później „Leonora" stała 
się raz jeszcze tem atem  nader oży­
wionych rozmów i kom entarzy w 
sferach muzycznych. Podczas próby 

„'"'orkiestrjflO pery w iedeńskiej, która 
uw erturę przerabiała, wszedł pe­
wien sław ny kompozytor i zw raca­
jąc  się do dyrygenta rzekł: „Śliczną 
rzecz graliście panowie przed chw i­
lą. A le co to było w łaściw ie?" K om ­
pozytorem, który nieznał utworu 
Beethovena, był Puccini!
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S Y R I A
W skutek znacznego zm niejszenia 

liczby w ojsk francuskich, warunki 
eksploatacji' terenów rozrywek i za&' 
baw stały się w ielce niekorzystne w 
Syrii, co zaszkodziło też jakości pro­
gramów.

Liczba artystów  mogących p raco­
wać w lokalu jes t ograniczona; nie 
można angażować ponad 8 num e­
rów.

Pozwolenie na wjazd może być u- 
zyskane jedynie? od Konsulatu F ra n ­
cuskiego z ostatniego m iejsca p o b y .  
tu artysty. K ontrakty  zaw ierane sa

ną 1 m iesiąc.

Umowy lepiej spisywać w fra n ­
kach francuskich. W Syrii niem a po­
dlotków, taks a naw et przepisów*{po­
licy jnych.
./.'‘Zycie jes t tam  prąjwle tak tanie*] 
ja k  w Egypcie.

K ra j je s t wylotem  wycieczkowym 
do Iraku i Iranu (P e rs ja ), przy 
eż-ym wszystkie lokale rozryw kow ej 
w Sy rii są otw arte p rzezicały  rok. 
Sy ria  jest korzystnym  terenem  prą­
dy. dla artystów  i m t” ykói\y.

P a n i  d z i s i a j  t a k  s m u t n a ,  n a r c y z o w a
i  b l a d a ,

T u b e r o z ą  p a c h n ą c a ,  p r z e z r o c z y s t a
jakEz/cło. 

N a  m a t o w e ,  l u s t r z a n e  p z y b y  d e s z c z
K a a a fe  p a d a  

W  p a n i  o c z a c h  s i ę  b ł y s z m y  z  d a w ­
n y c h  d n i  C u r a ę a u ! ... 

N i e w m t i t e  k i e l i c h y ,  f i o l e t o w e
ek s tM s -y

W  h a f t o w a n e  s o n e t y  s i ę  s p l a t a j ą  p a r
f o r c e .

N a  t u r ę g k i c h  l Ę S & t k d s h  s i e d z ą
c z a r n e  m e t r ą s s y  

IV W  a s h i m g t o n i e  o c i e r a  k e l n e r
k r i c a w y  swój gors.

J-nttadukcja
W  j u b e - c u l l o i t t a c h  t a n c e r k i  t a ń c z ą

t a n g o  w  V  e r  s o l u  
c y t r y n o w e j  A b a z z i  r o s n ą  f i g i

i  b z y ,
D o  g o n d o l i  b ł ę k i t n e j  { o s i a d a  l a d y  w

w o a l u ,
kłV P o r t - S a i d z i e  k a p ł a n i  n a  d y w a ­

n a c h  ś n i ą  s n y . . .  
T y l k o  t y  l a k a  s e n n a  n a r c y z o w a  i" g

b l a d a
O  n i e z n a n y c h  e k s t a z a c h  m a $ z y  s u k n i

t w e j  d ż e t j j i
Z  c h o r o b l i w y m  s p o k o j e m  i r o n i c z n i e

d e s z c z o p h d ą y  
W  e g z o t y c z n y c h  f l a k o n a c h  k o n a

'* C r e n W  d e  y i o l e t t S S M  

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n i o a l d t

Jł. 1 . Dycekąi Ca(e~T)cmciaąu

„Z. Z.”
Życzą wesołych Świąt i pomyślnego 

Nowego Roku 1939
JCwlmiecz 7Jlacan



„ C a c k o  E u r o p y "

Nasza wizyta w ,,Casino de P a ris'L w e Lwowie.

ECHO ARTYSTYCZNE __

„W łaściwy człowiek —  na w łaści­
wym m tejscu 11 — oto dewiza, która 
mimo woli nasuwa się na m yśl, sko­
ro mówi się o lwowskim „Casino;'de 
P aris“, Lwów, ul. R ejtan a, oraz jego 
kierow niku i współwłaścicielu, p. 
dyr. Adolfie Sonne.

„Casino de P aris“ istn ie je  bez 
przerwy od 1910 roku i należy do 
najstarszych tego rodzaju lokali roz­
ryw kow ych w Polsce, a m ieści się 
we w łasnym  luksusowym  gmachu 
specjaln ie wzniesionym  i przystoso­
wanym do tego celu.

W spaniała przebogata dekorowana 
sala tego lokalu przypom ina sobą 
widownię teatru. P arter za jm u ją 
stoliki i dancingowy parkiet, a b a l­
kon 1 -go piętra m ieści w sobie 10 
przytulnych lóż. Coctail B a r uloko­
w any je s t w podziemiach, a wnętrze 
jego urządzono z prawdziwym sma­
kiem  artystycznym . Je s t  i scena, ale 
obecnie przeważnie nie byw a użyt­
kowana. W ystępy artystów  odoywa- 
ją  się na parkiecie.

„Casino de P aris“ należy do tych 
nielicznych lokali rozrywkowych nie 
tylko w Polsce, ale naw et w całej 
Europie, które imponować mogą 
swoim zbytkow nym  przepychem  i 
naprawdę nie zdawkowym pięknem . 
N ajdrobniejszy w nim szczegół de­
k oracy jny  kapitalnie zestrojony jest 
K  wysoce artystyczną całością.

S ta li byw alcy, zwłaszcza zagrani­
czni tw ierdzą naw et, że pod w zglę­
dem luksusowego urządzenia „Ca- 
Łino de P a ris“ przewyższa w szyst­
kie n a jb a i dziej znane lokale rozryw ­
kowe v/ całej Europie. Słusznie też 
„Casino de P aris“ zyskało sobie i w 
k ra ju  i zagranicą nazwę „Cacko E u ­
ropy". Pod względem w ielkości „Ca­
sino de P aris“ również zdecydowa­
nie wyróżnia się z p lejady tego ro­
dzaju zakładów, mogąc pom ieścić w 
:sobie jednocześnie około 350 osób.

We wrześniu r. b. kierow nictw o 
„Casino de P aris“ dokonało grunto­
wnego rem ontu całego lokalu, wpro­
w adzając w jego urządzeniach wszy­
stkie najbardziej nowoczesne udo­
skonalenia i wygody.

Te w szystkie wysokowartościowe 
zalety spowodowały, że „Casino de 
P aris“ jes t siedzibą w ytw ornych 
szczytów tow arzyskich Lwowa, któ­
re tu znajd u ją  w atm osferze beztro­
ski i szczerego humoru kulturalno- 
artystyczną rozrywkę.

Jeż e li „Casino de P a ris“ zdołało o- 
siągnąć tak wysoką pod każdym 
względem pozycję, to zawdzięczać to 
w yłącznie może swemu utalentow a­
nemu i energicznem u kierow nictw u, 
spoczywającem u, ja k  już w yżej pi­
saliśmy, w ręku p. dyr. Adolfa Son­
ne, który lokal ten prowadzi Dez 
przerwy od la t 15-tu, pośw ięcając 
Rej pracy całe sw oje długoletnie do­
świadczenie.

Je s t  to kierow nik n ietylko z zawo­
du, ale przede wszystkim  —  z zam i­
łowania, który całkow icie się po­
św ięcił ju ż od chw ili zdobycia m a­
tury. Przygotow anie zawodowe o- 
trzym ał pod kierow nictw em  tak  
znanego i w ybitnego w tym  dziale 
fachowca, jak im  jes t p. dyr. F ra n c i­
szek Moszkowicz.

Zam iłow anie do pracy, osobiste 
wysokie w artości in telektualne i 
ku lturalne oraz p raktyka pod okiem  
tak  w ytraw nego fachow ca —  dały w 
ogólnej sumie w  osobie p. dyr. Son­
ne w yjątkow o przygotowanego fa ­
chowca, znawcę w artości artystycz­
nych i gustów publiczności. To też 
program  artystyczny „Casino de Pa- 
ris“ zawsze sta ł i po dzień dzisiejszy 
stoi na godnym powszechnego uzna­
nia poziomie artystycznym . Składa 
się on zazwyczaj z produkcyj n a jw y ­
bitn iejszych  sił artystycznych k ra jo ­
wych i zagranicznych, w poszukiwa-
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mu których dyr. Sonne podróżuje 
po k ra ju  i często wyjeżdża za grani 
cę. To samo dotyczy zespołów m uzy­
cznych, które zawsze reprezentują 
najw yższą klasę.

Ja k o  pracodaw ca dyr. Sonne jes t 
bez zarzutu. Zatrudniając stale per­
sonel u siebie, obejm u jący  powyżej 
60-ciu osób, dyr. Sonne odnosi się do 
ogółu pracowników, a zwłaszcza do 
zespołu artystycznego niezw ykle 
przyjaźnie, stara jąc się i m aterial­
nie, i m oralnie i artystycznie stw o­
rzyć takie w arunki pracy u siebie, 
aby artyści czuli się dobrze. W  tro­
sce np. o najw yższy sukces artysty­
cznych wysiłków dyr. Sonne zainsta­
lował w „Casmo de P aris“ takie e- 
fekty św ietlne, jak ich  nie spotyka 
się w całe j dosłownie Polsce.

Ta atm osfera przyjaźni i zrozu­
m ienia potrzeb artystów  w wysokim

stopniu ułatw ia im pracę. Są  też za­
dowoleni, kończąc sw oją pracę bez 
nieporozumień i zatargów, ' których 
dyr. Sonne zawsze skutecznie unika. 
Cieszy się więc szacunkiem  i uzna­
niem  wśród artystów,5® którzy w ie­
dzą, że podpis dyr. Sonne na kon­
trakcie je s t gw arancją 1 0 0 % dotrzy­
m ania warunków.

W  zakończeniu wspomnieć w resz­
cie należy o obsłudze. I tu odczuwa 
się niezawodną rękę p. dyr Sonne. 
Obsługa, dla k tóre j osoba kierow ni­
ka jes t wzorem, w ypełnia sw oje obo­
wiązki bez zarzutu. Je s t  grzeczna, 
uprzejm a i szybKa, w lot o rien tu ją­
ca się w upodobaniach i życzeniach 
publiczności, która wie, że w „Casi. 
no de P aris 11 wszystko się robi ku je j 
wygodzie i zadowoleniu, ku zapew­
nieniu szczerej, beztroskiej zabawy 
i w ytchnienia.

i

4-ro masztowy C Y K  K  4-ro masztowy

,/F R Z O S A L S K IC H  ‘
Bydgoszcz, Sw. Grójcy 31 m. 2.

Dyrekcja Cyrku „Trzosalskich", właść. K az im ierz  Trzos —  prosi 
uprzejmie artystów cyrkowych i rewiowych o składanie ofert  

na sezon letni 1 93 9  r.

W s z y s tk im  z n a jo m y m  i n ie z n a jo m y m ,  
K o le ż a n k o m ,  K o le g o m ,  D y r e k c jo m  

i R e d a k to r o w i  , Echa A r t y s t y c z n e g o "  
s k ła d a m  tą  d r o g ą  s e rd e c z n e  ż y c z e ­
n ia  z o k a z j i  Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e ­
n ia  i N o w e g o  Roku 1939.
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ZŁOTE Z A W O D O W E  G O D Y  
DYR. J A K U B A  G O L D B E R G A

W nadchodzącym roku, a w ię S ju ż  
za parę tygodni niecodzienny św ie­
cić będzie jubileusz znany szeroko 
w stolicy dyr. Cyrku W arszaw skie­
go p. J .  Goldberg.

Tak. Ju ż  za parę tygodni, albo­
wiem gm ach Cyrku wzniesiony p o ­
stał w 1889 roku przez W ilhelm inę 
Cinisellow ą i od tego czasu aż do 
te j pory, a więc przez pół wieku 
kierow nictw o te j placówki rozryw ­
kow ej spoczywa w ręku p. dyr. J .  
Goldberga.

Szm at czasu. Olbrzym ie w tym 
czasie w W arszaw ie pozachodziły 
zmiany, które przez pół w iecz S o b - 
serw ow ał ju b ilat. Sn u je  na ten te­
m at wspomnienia.

A więc przede wszystkim  otocze­
nie Cyrku. Przed latra pięćdziesię­
ciu, a więc w chw ili rozpoczęcia 
sw ojej działalności Cyrk W arszaw ­
ski otoczony był pustką. Ani śladu 
naw et dzisiejszych gmachów jeszcze 
nie było. Pow stały one znacznie poz. 
n ie jB  dając dzisiejsze obram owanie 
ulicom : Okólnik, O rdynackiej. T am ­
ki i Kopernika. W owych czasach 
przed pół wiekiem wokół Cyrku 
były  puste place, na których gdzie 
nie gdzie wznosiły się m ałe domki. 
Na vis a vis Cyrku, tam  gdzie dziś 
wznosi się gm ach B ib liotek i K rasiń ­
skich w owych czasach m ieścił się 
tatersaJ W odzińskich.

Oczywiście, że nowowzniesiony 
gmach Cyrku był wówczas dla W ar­
szawy sensacją nielada. Potężnd je ­
go kubatura, nowskroś „nowczesne“ 
urządzenia, ośw ietlenia gazowe, całe 
w nętrze z drzewa, plafon i ściany 
pokryte malowidłam i, pędzla zna­
komitego artysty  m alarza prof. B re- 
dowa z M onachium, których resztki 
pozostały do dziś pod kopułą Cyrku 
—  oto szczegóły, będące przedm io­
tem  powszechnego zainteresow ania 
ów czesnej publiczności.

Dawna W arszaw a otaczała Cyrk 
powszechnąMśympatią. Każdy dosło­
wnie program Ćieszył się szerokim 
powodzeniem. A już tresura egzo­
tycznych zwierzątgjjwalki atletów , 
popisy herkulesów , czy wreszcie 

k ^ p a n ia łe  pantom iny —  stanowiły 
zawsze prawdziwą sensację dla pub­
liczności, która codziennie do ostat­
niego, jak to  się mówi, m iejsca Cyrk 
wypełniała.

Dziś. publiczność do Cyrku odnosi 
tsię  bardziej chłodno, in teresu jąc się 

natom iast kinoteatram i, który prze­
cież nigdy nie będzie w stanie za­

s tą p ić  żywej sztuki.

- w? V.

Dyr. Jakub G oldberg
Dyr Goldberg po te j aktualnej: u- 

wadże — dalejPsnuje nić wspomnień.

W alki atletów. Toz to była atrak ­
c ja ! Pierw szy^ tego rodzaju turniej 
odbył się w W arszaw ie w 1905 roku.
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B ra li w nim udział: Aberg, Cyklop- 
E-ieńkowski, Fryszteński, Lurich, 
Pospieszył i inni. Cyrk z trudem 
m ieścił codziennych swoich gości.

P iękne przeżywał chw ile Cyrk 
W arszaw ski. Przed w ojną n. p. zor­
ganizowane zostało przedstaw ienie 
am atorskie, z którego dochod prze­
znaczony był na rakow atych. W roli 
artystów  cyrkow ych w ystąpili w 
tym  przedstaw ieniu znani artyści i 
ziem ianie popisując się tresurą koni, 
a naw et ekw ilibryści na trapezach 
Przedstaw ienie dało duży dochód, a 
próby, trw ające około m iesiąca były 
huczce : i wesołe, zalew ane strum ie- 
niam i najprzedniejszego szampana.

Były  i chw ile tragiczne w okresie 
tych 50 la t istnienia Cyrku. Na 
sżezęście nie było ich wiele. Ghosne 
tylko byh dwa śm iertelne wypadki.

Pierw szy — to niefortunny skok 
clo basenu. Skoczek, który przed 
występem nadużył alkoholu, roz­
trzaskał sobie głowę o krawędź ba- 

j£enu
Drugi — zgoła odmienne m iał pod­

łoże. Popisyw ał się Japończyk chw y­
tam i w alki japońskiej Dżu - Dżitsu, 
zapraszając do uczestnictw a w po­
kazie am atorów z pośród publiczno­
ści.

Na zaproszenie, jako  pierwszy, 
zgłosił się znany zawalidroga i a- 
w anturnik z Pow iśla, który z nożem 
w ręku zaatakow ał Japończyka tak 
groźnie, że ten w obronie w łasnej 
zastosować m usiał cm iertelny chw yt 
za szyję. Potym  chw ycie aw antur­
nik, obdarzony zresztą nie pospolitą 
siłą, nie podniósł się w ięcej z areny

Władze rosyjskie i tu czyniły róż­
ne trudności. Chodziło oczywiście o 
język polski. O każdy afisz w jęz y ­
ku polskim, o produkcje w tym ję ­
zyku staczać trzeba było z adm ini­
strac ją  rosy jską heroiczne boje.

Dyr. Goldberg doskonałą posiada 
pamięć. W iele jeszcze mógł by opo­
wiedzieć rów nie ciekaw ych eDizo- 
dów ze sw ojej 50-letniej pracy na 
stanowisku dyrektora Cyrku, gdyby 
nie brak czasu. Ju b ila t trw a prze­
cież po dzień dzisiejszy na swoim 
odpowiedzialnym posterunku i tak, 
ja k  daw niej z w łaściw ą sobie ener­
gią sam k ieru je  w szystkim i nieomal 
zajęciam i. Osobiście je s t wszędzie 
w ydaje dyspozycje, nic, dosłpćynie 
nic nie u k ry je  się przed jego okiem 
—  za wszystko przecież ponosi od­
powiedzialność.

H istoria Cyrku W arszawskiego 
jes t nierozerw alnie związana z oso­
bą p. dyr. Goldberga. Mało tego. 
Dyr. Goldberg historię tę stworzył. 
To też dziś w dniach Jeg o  ju bileu ­
szu — należy Mu się szczere uzna­
nie ze strony artystów  cyrkow ych, 
nie skąpił im bowiem nigdy opieki, 
nie skąpił szczerze przyjaznych u- 
c?uć i popierał ich talen ty  na pla­
cówki zagraniczne i dzięki tem u n ie­
jeden zrobił w świecie w ielką k arie­
rę artystyczną.

Za tę troskę, opiekę i uczucia 
składam y Czcigodnemu Jubilatow i 
najserdeczniejsze życzenia pomyśl­
ności i dalszej owocnej pracy.

K l e m e n s  K l e m a r  .  A r e n w a l d t  
N a c z .  R e d .

, . E c h a  A r t y s t y c z n e g o “

W  następnym numerze rozpoczynamy drukować p o w i e ś ć  p. t.

»F ORD AN SERK A«
pióra red. K l e m e n s a  K l e m a r  - A r e r w a l d r a
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N I E K U L T U R A L N E  W  A  B R Y K I  
brutalnych jednostek 

psują opinię polskiemu ogółowi muzyków
Są ludzie, którzy upierają się przy- 

tym, aby na każdym kroku psuć u 
obcych naszą opinię, zaprzeczając 
całkow icie chlubnej naszej trad ycji 
gościnności. Ludzie ci w yrządzają 
krzywdę całem u społeczeństwu, a 
nade wszystko środowisku, które za­
wodowo reprezentują.

O statnio z prawdziwą przykrością 
zanotować musimy następu jący w y­
padek ja k i wydarzył się w  jednym  
z rep rezentacy jnych  lokali w W ar­
szawie.

Baw iła  tam  na w ystępach A rty­
stka zagraniczna, p. Ileana Anton. 
Pom iędzy nią a orkiestrą, pozostają­
cą pod kierow nictw em  p. Heresa 
H erszelm ana pow stały jak ieś niepo­
rozumienia, w wyniku których cała 
orkiestra ustosunkowała się do p. 
Anton, zdecydowanie wrogo.

W końcu listopada r. b. zarówno 
p. Anton, ja k  i orkiestra p. Heresa 
H erszelm ana kończyły sw oje w y­
stępy.

Po ostatnim  w ystępie w nocy z 
30 listopada na 1 grudnia r. b. część 
zespołu p. H eresa — H erszelm ana 
w yjechała  z W arszaw y do Gdyni. 
K ilku  członków orkiestry pozostało 
jeszcze w W arszaw ie, przygotow ując 
się do wyjazdu.

P. Ileana Anton również w yjeż­
dżała i przed opuszczeniem lokalu 
zw róciła się do jednego z muzyków 
o zwrot nut, stanow iących je j w ła­
sność. N uty te w ręczył je j  członek 
zespołu p. H eresa —  H erszelm ana p. 
Figiel.

Przeglądając nuty p. Anton 
stwierdziła, że są one złośliwie po­
rw ane zw róciła na to uwagę. W y­
nikła ostra sprzeczka, w czasie któ­
re j p. F ig iel nietylko słownie 
obraził artystkę, ale ją  uderzył i 
kopnął! Skandal.

Piszem y o tym  przykrym  wypad­
ku, aby p. H eresa — H erszelm ana i 

członków jego orkiestry pp.: Sega-
ła, Lustiga i F ig iela  publicznie
napiętnow ać: pierw szych trzech za
złośliwe zniszczenie nut, i ostatniego 
— za brutalne zachowanie się wo­
bec artystki.

Piszem y jeszcze o tym i dlatego 
że panowie ci swoim zachowa­
niem podryw ają dobre imię pol­
skich muzyków w ystaw iając tem u o- 
gółowi zgoła zresztą niesłusznie n a j­
sm utniejsze świadectwo. Piszem y ró­
wnież i w tym  jeszcze celu. aby na 
przyszłość tego rodzaju n iekultural­
ne wybryki się już nie pow tarzały.

Tu podkreślić należy słuszne sta­
nowisko w łaściciela i dyrektora lo­
kalu, w którym  zaszedł opisywany 
wypadek, p. F . M. w  sposób zdecy- i 
dowany kategoryczny w ystąpił on 
bowiem w obronie poszkodowanej 
artystki. Ponadto dyrektor F. M. 
z w łasnej in icjatyw y pokrył koszta 
zniszczonych nut. Szlachetna posta­
wa dyr. F . M. niew ątpliw ie popra­
w iła opinię o polskim  środowisku 
artystycznym  w skazując na to, że 
brutalne zachowanie się muzyków 
było odosobnionym w ybrykiem  je ­
dnostek.

Chory muzyk w podróży
' Spowiedź na zap y lan ie

Od d yrekcji jednego z pow ażniej­
szych lokali rozryw kow ych w W ar­
szawie otrzym aliśm y list z zapyta­

niem, co należałoby zrobić w w y­
padku, kiedy jeden z muzyków za 
trudnionych w tym  lokalu orkie-
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stry, nadsyłając zaświadczenie le ­
karskie zw alniające go z powodu 
choroby nie przychodzi przez kilka 
dni do pracy, wówczas gdy1 w rze­
czywistości w dniach owej rzekom ej 
choroby w yjeżdża do Łodzi, celem  
załatw ienia różnych spraw osobi­
stych, każąc sobie w dodatku za te 
dnie płacić gażę?

Odpowiedź na to zapytanie jest 
tylko jedna, Należy:

I-o za czas rzekom ej choroby nie 
płacić;

II-o  uznać kontrakt za rozwiąza-

Restauracja - Dan
W K A  L

Baw iąc przejazdem  w Kaliszu 
m iałem  okazję odwiedzenia znanego 
w tym  m ieście reprezentacy jnego lo­
kalu rozrywkowego, w ystępującego 
p. n. „R estau racja  E uropejska ' 1 (A le­
ja  M arszałkow ej A leksandry P iłsud­
sk ie j).

Popularny ten lokal odwiedzany!^ 
przez najw yższe sfery tow arzyskie 
K alisza je s t od lat 4-ch wzorowo 
prowadzony przez samego w łaścicie­
la ; w ybitnego fachow ca p. dyr. B o­
lesław a Św iniarskiego. Cieszy dię też 
zasłużonym powodzeniem wśród sta­
łych byw alców  i baw iący ch ,oy 'K ali­
szu gości.

„Europejska11 — to teren o fic ja l­
nych przyjęć i reprezentacy jnych 
bankietów , które odbyw ają się w 
pięknej sali bankietow ej, goszczącej 
często wielu wysokich dostojników  
Państw ow ych.

Program  artystyczny w tym  m i­
łym  lokalu zawsze stoi na wysokim 
poziomie, a składa się w yłącznie z 
sił krajow ych.

ny z w iny nie uczciwego m uzyka i 
natychm iast zwolnić go z pracy, żą­
dając zapłacenia wszelkich szkód i 
strat, jak ie  .jego niesum ienny czyn 
spowodował;

III-o  nazwisko muzyka należałoby 
zakomunikować Zarządom. 
„ P o zed u fli Związku Muzyków oraz 
ogłosić w zainteresow anej prasie za­
wodowej, a to celem  ostrzeżeniu in­
nych dyrekcyj przed tym i wysoce 
karygodnym i w ybrykam i owego pa­
na.

R e d a k c j a .

ing „Europejska"
I s z u

Stosunek p. dyr. Św iniarskiego do 
artystów  oparty jes t na szczerej 
przyjaźni i zrozumieniu ich potrzeb 
oraz warunków pracy !1 To też nic w 
tym  dziwnego, że zarówno artyści, 
ja k  i muzycy, opuszczając po w ystę­
pach tę placów kę drogą pisem nych 
podziękowań w yrażają p. dyr. Św i­
niarskiem u słowo uznania za miłą 
w spółpracę i troskliw ą opiekę.

Rów nie m iłym i wspomnieniami 
zapisuje się „Europejska11 w pam ięci 
swoich gości, którzy zgodnie tw ier­
dzą,' że pod każdym dosłownie 
względem jes t ona godnym n a j- 

. szczerszego naśladow nictw a wzorem 
wśród prow incjonalnych lokali roz­
rywkowych.

Kończąc tę krótką wzmiankę, pra 
gnę jeszcze w im ieniu własnym  i R e­
d akcji „Echa A rtystycznego11 zło­
żyć p. dyr. Bolesław ow i Św iniarskie 
mu z okazji Św iąt i Nowego Roku 
serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy na Jeg o  przem iłej placówce 

E d w a r d  M a n c

NIEZWYKŁA OKAZJA

Do sprzedania dwa ksylofony palisandrowe ze stolikami
o raz  duży bęben

W ia d o m o ś ć :  „ P o lz a w id "  —  W - w a ,  lub ul. Z ł o t a  6 3  m. 17  W i k t o r  M a n c  (D in -D o n ) .
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Okólnik
^Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

CW  iDzienniku ‘U rzędowym  Vmn. Spr. '̂ SJew. 
‘ŹNr. 34  z dn. 20 listopada 1938, u kaza ł się O kólnik  
3Mr. 48, z którego w yn ika, że

PArtystkom i Odr ty stoi n zatrudnionym  w przed­
sięw zięciach w idow iskow ych  (kabarety  i taneczne dan ­
cingi) w loka lach  gastronom icznych nie w olno przeby­
w ać w tow arzystw ie gości w gabinetach, separatkach  
i krytych lożach po  godzinach policyjnych oznaczonych  
w pozw oleniu.

tA rtystkom  i 3Ar ty storn nie w olno pozostaw ać  
w loka lach , a nadto nie w olno im pić w tow arzystw ie  
gości napojow  osza łam iających , j a k :  a lkoh o lu , wina,
m iodu i t. p., osobom  zatrudnionym  w przedsięw zięcia  
nie w olno n ak łan iać  lub zm uszać artystów  i artystek  
do siadan ia  z gośćm i przy stolikach.

CW program ach m oga być zatruanione w y łą ­
cznie osoby m ające u kończonych las 18-cie.

*
*  -!:

^Podajemy do w iadom ości SKol. 8Kol., ze w  
następnym  numerze „&cha PArty stycznego" pow rócim y  
do w yżej w ym ienionego okóln ika .

S k ł a d a j c i e  d a ł k i  
n a 

P o m o c  ' i m o w ą
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K O M U N I K A T
Poiskiego Związku Artystów Widowiskowych

„P O L Z A W I D"
W arszaw a, ul. Złota 36 , tel. 5 .0 3 -5 5

Decyzją  Żarząciu z dnia 5 i 6 grudnia 1938  r. posta­
nowiono!

a) Zaliczyć w poczet rzeczywistych członków 
Związku:

Augusł ynopolskq Janinę (Opolska), Jaworską 
M arię, Messinga Romana, G łow ackiego  Anton 
(Tawadse), Rauch Rachelę (Osińska).

b) Na podstawie § 16 Statutu, za kom prom itu jące  
stan artystyczny zachow anie  się wobec c z ło n ­
ka Zw iązku --skreś lić  z listy członków  Związku  
bez praw a powrotu Dzisia Piotra (Dy-Dy).

*

* *
W  związku z nową rejestracią członkow „Polzawidu ' oc 

Nowego roku 1939 , wzyw a się Kol., Kol. za legających w op ­
łacie sKładek członkowskich, o wpłacen.e przed Nowym Ro­
kiem zaległych składek —  względn e nadesłanie podań us­
prawiedliwiających nie płacenie.

N ie  stosuiący się do powyższego, stracą dotychczasowy  
numer rejestracyjny.

Z a r z a d
Pol. Zw. Art. Wid.

IB

S. f  P .

L u o w  k  G u z i k
artysta cyrkowy  

Z m a r ł  dn- 5 g r u d n i a  1 9 3 8  r- p r z e ż y w s z y  l a l  5 9 .

C Z E Ś Ć  J E G O  P A M I Ę C I  ż a rz q d

Pol. Zw. Art. W id .
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% el. 209-28.

Z o k a z j i  o k r e s u  d w u d z i e s t o l e c i a ,
W  k t ó r y m  w y w a l c z y ł  w o l n o ś ć  s i o o j ą

L w ó w ,
W o l n o ś ć  O j c z y z n y  d u s z ę  m ą  p o d ­

n i e c a ,
Z k t ó r e j  s e r d e c z n y  p ł y n i e  p o t o k

s ł ó w .
J u ż  s i ę  z g o i ł y  w s z y s t k i e  r a n y ,

b l i z n y ,
K t ó r e  o d w i e c z n y  z a d a ł  m i a s t u  w r ó g ,  
W o l n o ś ć ,  P o t ę g ę  i  W i e l k o ś ć

O j c z y z n y
Z d o b y ł  n a s z  ż o ł n i e r z  k r o c z ą c  w  j e g o

p r ó g .
J u ż  w n e t  s i ę  z b l i ż a  Ś w i ę t o  P o j e d ­

n a n i a
J u ż  k u  k o ń c o w i  s c h y l a  s i ę  t e n  r o k ,  
W  d w u d z i e s t o l e c i e  P o l s k i  z m a r t ­

w y c h w s t a n i a  
Z a n i k ł  n a  z a w s z e  n i e u f n o ś c i  z m i o k .

P o s ł u c h a j  w i ę c  z a c n y  p a n i e  P r e ­
z e s i e  :

G d y  w k r ó t c e  R o k  N o w y  s t a n i e
u  w r ó t ,

%Cl. Z ach od n ia  4.

N i e c h a j  o n  T o b i e  d u ż o  s z c z ę ś c i a
n i e s i e .

N i e c h  s i ę  r o z w i j a  P o l z a w i d u  r ó d .  
N i e c h a j  a r t y ś c i  ż y j ą  w  z g o d z i e

s t a ł e j .
N i e c h  s z c z ę ś c i a  n i e  m ą c i  z a z d r o ś c i

z g r z y t ,
N i e c h  d l a  p l a c ó w k i  p r a c u j ą  w y ­

t r w a l e ,
N i e c h  w s z y s c y  w i e r z ą  w  P o l z a w i d u

b y t .
W i ę c  w s z y s t k i m  k o l e g o m  z  c a ł e j

m e j  d u s z y .  
O r a z  c z c i g o d n e j  R e d a k c j i  „ E c h a ‘: 
Ż y c z ę :  N i e c h  z g r z y t  ł ą c z n o ś c i  n i e

k r u s z y .
N i e c h  s i ę  r o z w i j a  P o l z a w i d u

s t r z e c h a .
N a j s e r d e c z n i e j s z e  r ó w n i e ż  ż y c z e n i a  
T o b i e  K a r o l u  —  P o l z a w i d u  c h l u b a ,  
W i e l e  l a t  ż y c i a  % p o w o d z e n i a  
Z a s y ł a  S t h o n f e l d - K r a s n o p o l s k i

K u b a .

„JłoCzawid"
9-iliu  Jlwów

W SKW CH ŚWIĄT

ż y c z y

J i e g . n i s

genialny technik na ksylofonach

Zakopane „Morskie Oko"

4 miesiące jako nauczyciel w „Teutrze Liliputów".

W olny: styczeń S ta ły  adres: „P o lz a w id "  — W arszaw a.
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C a f e - D a n c i n g

„ M e l o d y  P a ł a c e "
Warszawa, ul. Rymarska 12

Dyr. FRED MELODYST

P ro g ra m  grudni wy

Angela - Ar.lhony
S I N G - I N S - A N D  D A N C I N G  

Bali Room

D I n - D o n
r l U M O R — $PIE W — SA TYRA

Baby and Boy
a t ra k c y jn y  d u e t  t a n e c z n y

( t x I a n o
N a p o w i e t r z n y  a k t  a k r o b a t y c z n y

Z okazji Św.qt i N o w eg o  Roku 1939,  
składamy Dyrekcji „M e lo d y  Pałace"  

serdeczne życzenia.
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Nowi Dyrektorzy 
w Cafe „Adrii" w Warszawie

N azw isko  p. dyr. Stanisława Bogu­
sławskiego znajg ludzie naszego z a ­
wodu w całej Polsce, jest to jeden z 
najwybitniejszych fachowców, który dał  
się niejednokrotnie poznać w lokalach  
gastronomiczno-rozrywkowych.

Stanisław N ow ak  — nazwisko to już 
mówi samo za siebie — jest to p rze ­
cież twórca „ O a z y "  warszawskiej, b. 
współwłaściciel rest. i hotelu „A n g ie l­
skiego" —  w W arszaw ie , b. współwł. 
„Bałtyku" w Gdyni i właśc. „Kry.  
nica-Zdrój."

Panowie S. Bogusławski i S, N ow ak,  
sq obecnie Dyrektorami Cafe „Adrii"  
w W arszaw ie. Ich potężny talent o rg a ­
nizacyjny, głębokie umiłowanie z a w o ­
du, pogoda ducha i nieprzeciętne w a ­
lory charakteru zjednały  im z miejsca 
szacunek wszystkich, którzy poznali 
ich w roli dobrych gospodarzy.

Redakcja „Echa Artystycznego" ż y ­
czy P. P. Dyrektorom S. Bogusławskie­
mu i S. Now akow i dużo szczęścia na 
tej nowej placówce.

R e d a k c j a .

Wttska
w tańcach  

charakterystycznych  

i S T E P
G r u d z ie ń :  , , N o w y - S w i a t ' ’ R ó w n e  W o t .

(3 raz ) .

W o l n a  o d  1-go  m a rc a  1939 r.

Z o k a z j i  Ś w ią t  i N o w e g o  R o k u ,  

s k ła d a m  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  P. P. 

D y r e k t o r o m ,  A g e n t o m ,  K o l e ż a n k o m  

i K o l e g o m .
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K Ą C IK  H UM ORU
napisał

J. W O LIA N

Książki na gwiazdkę

D zięki staraniom  niezawodnego red. K. A renw aldta podczas W iecze 
rzy W igilijn e j zostaną wręczone R obom  zainteresow anym  książki
nadesłane przez jed n ą  z W -w skich Spółek wydawniczych.

Prezesowi Trojanow skiem u 
Red Arenw aldtow i 

Skarbnikow i

Sekretarzom  „Polzawidu" 

Sekretarzow i „Pozedu" 
Duetom tanecznym  

Artystom  niezrzeszonym 

P. Bronisław ow i

P. Dyr. G ajew skiej 

Gospodarzowi Erw estow i 
Kol. Boj£|cowskiemu 

Bezrobotnym

Dyr. Dracowi 
Dyr. Bubnow i 

J .  K rem erow i 
Z. W ittenbergow i 

J .  M ullerowi 
W. Różańskiemu 

K. Krasnopolskiem u 
Pokątnym  agentom

książkę p. t. „Sztuka życia".
„Dekret prasowy". 

„Figurantka".
„O fiary ślubów".
„Czas odpocząć".

,6-ty  taniec". 
„K ontrakt dcF= Lw ow a" 

„Praktyczne rady o 

Stole W igilijnym ". 
„Pan Tadeusz".

„Stół nakryty !". 
„Lalka" B. Prusa. 

„Prezes daje..."

x
x X

„Sztuka kulińarna". 

„D ajcie żyć". 
„Modły, o J e j  życie" 

„Przeżyję W as". 

„W ięcej podpisów". 
„Różaniec". 

„Dopiąłem- ‘swego". 

„Śm ierć czycha".

Z braku m iejsca przydział naśtepnyeh tem ów ^yłstyczniow ym  numerze.
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Sekretarza R ed akcji naszego p i­
sma, kol. Edwarda M anca spotkał 
godny najwyższego pożałowania w y­
padek. Oto jeden  z zawieszonych w 
praw ach członków „Polzawidu“ a r­
tysta cyrkow y „D Y -D Y “ w dn. 5-go 
b. m. w gmachu Cyrku W arszaw ­
skiego w sposób brutalny i łobuzer­
ski napadł na kol. M anca. B y ła  to 
zemsta ze strony napastnika za 
działalność kol. M anca, w ystępująca 
przeciwko wym ienionem u artyście, 
a podyktowana dobrem i interesem  
,,Polzawidu“.

Chociaż napastnik już został u ka­
rany, albowiem  skreślono go raz na 
zawsze z listy  członków Związku, to 
jednak nie możemy się pow strzy­
mać od ostrych słów potępienia, na 
jak ie  brutalnym  swoim czynem za­
służył.

Równocześnie trzeba dodać, że 
kol. Manc skierow ał przeciwko na­
pastnikow i sprawę na drogę sądową.

K ol M ancowi przesyłam y w i- 
mieniu w łasnym  i ogółu artystów  
w yrazy ubolewania.

R e d a k c j a .

Zosia ‘Milewska
Urocza wocLewilistka

rew iow o - kabaretow a

Jioyaty tepettuai 
£uksusowe kostiumy

W szędzie  wielkie powodzenie.

G r u d z ie ń :  „ N o w y  Ś w ia t "  —  R ó w n e  W o ł .

Z okazji Świąt B ożego N arodzenia  

i Nowego Roku 1939, składam y ser­

deczne życzenia P. P. D yrektorom , 

Agentom , K oleżankom  i Kolegom .
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W październikowym num erze ,,E- 
cha A rtystycznego1' ukazał się arty ­
kuł p. t. „Cyrk W arszaw ski urato­
w any11, w którym  poruszyliśmy 
sprawę projektow anego zburzenia 
gmachu cyrkow ego przy ul. Ordy­
nackiej w W arszaw ie, w skazując na 
konieczność utrzym ania przy egzy­
sten cji te j jed ynej w swoim rodza­
ju  placówki rozryw kow ej.

A rtykuł nasz nie przebrzm iał bez 
echa, bo oto już w listopadzie i .  b. 
Cyrk W arszaw ski otworzył swoje 
gościnne podwoje, w ystępując z im ­
ponującym  program em , złożonym z 
występów najw ybitn iejszych  sił ar­

tystycznych krajow ych i zagranicz­
nych,

W idownia Cyrku jes t całkow icie 
odrestaurow ana, zyskując nową, 
schludną szatę. Foyer, palarnia i ko­
rytarz również odrestaurowano.

Publiczność otw arcie Cyrku po­
w itała ze szczerą sym patią, zapeł­
n ia jąc do ostatniego m iejsca jego 
widownię.

Z okazji Św iąt i Nowego Roku 
R ed ak cja  naszego pisma przesyła 
d yrekcji Cyrku serdeczne życzenia 
pomyślności i najw yższych artysty­
cznych sukcesów.

C Y R K

Ja k  się dow iadujem y dyr. H enryk 
Lelewicz rozw iązał spółkę, prow a­
dzącą do te j pory Cyrk p. n. „D on", 
który też został zlikwidowany.

Dyr. Lelew icz nie w ycofał się je d ­
nak z pracy artystycznej, pow ołując 
do życia nową cyrkow ą placówkę

„ H E N R  1

rozrywkową, w ystępującą p. n. 
„Cyrk H enri11.

Nowej placówce i dyr. Lelew iczo- 
wi R ed ak cja  naszego pisma przesy­
ła z okazji Św iąt i Nowego Roku ży­
czenia pomyślnego rozw oju i arty ­
stycznych sukcesów.

2 B a r y - B e k e r  2
HeCuś i Petunia życzą Wszystkim sp ęta n ia  życzw
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“ owalczyk  Józef  

Cyrk i Zwierzyniec
i f f f l

Na sezon letni 1939 upraszam  o sk ład an ie  ofert. 

B IA Ł A  K B  A K O W S K A , ul. Limanowskiego 51.
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Tlatodzenia i Tloioego (Roku 1939
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nia (P (P. ‘‘W ł a ś c i c i e l o m  JPokali 
(Rozrywkowych, ((Artystkom, (Arty- 
stom, (Muzykom i ( P e r s o n e l o w i
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